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ZakMy przemysłowe w liiiie Gorki ponownie atakowane
W ciągu dwóch dn! zniszczona 83 sowieckie samoloty. — Zatopiono dwa nie- 

przyfacielskie icigacze i Jeden ścigasz todzi podwodnych
Z K w a te ry  G łów nej F ü h re ra , 

Unia 6 czerw ca.

N aczelne D ow ództw o S ił 
C b ro jn y ch  p o d a je :

N a fro n c ie  w schodn im  poza 
Ożyw ioną d zia ła lnośc ią  n a  p rz y ­
czółku m ostow ym  K u b a ń  dzień  
u p ły n ą ł spoko jn ie , w  re jo n ie  
n a  p ó łnocny  zachód  od K ry m - 
fk a ja  n iem ieck ie  i ru m u ń sk ie  
w o jsk a  o d p a r ły  k ilk a  n ie p rz y ja ­
cielsk ich  a tak ó w .

U bieg łej nocy  s iln y  zespół 
c iężk ich  n iem ieck ich  sam olo tów  
bo jo w y ch  za a tak o w a ł ponow nie  
m iasto  G o rk i n a d  śro d k o w ą

W ołgą. W y n ik ły  w ie lk ie  po żary  
w  o b ie k tac h  p rzem ysłow ych  
1 w  sk ład ach  p łynnego  p a liw a. 
D w a sam o lo ty  n ie  pow róciły .

Z  K w a te ry  G łów nej F ü h re ra , 
d n ia  7 czerw ca.

N aczelne D ow ództw o Sił 
Z b ro jn y ch  p o d a je :

N iep rzy jac ie lsk ie  a ta k i na 
p rzyczó łku  m ostow ym  K u b ań  
1 n a  p o łu d n ie  od je z io ra  Ilm eń  
z pow odzen iem  odparto .

U bieg łej nocy  s iln e  zespoły  
sam o lo tów  b o jo w y ch  ponow nie  
zaa tak o w a ły  z a k ła d y  p rzem y ­
słow e w  m ieście  G ork i. P rz y  
d o b re j w idzia lności zrzucono  
liczne ce lne  b om by  n a  o b ie k ty  
fab ry cz n e  tego w ażnego  cen ­
tru m  uzb ro jen iow ego . Z aginął 
je d e n  sam olot.

L o tn ic tw o  za top iło  u  w y b rz e ­
ża K a u k a z u  2 n ie p rz y jac ie lsk ie

Włoski komunikat wojenny
RZYM , 6.6. (DNB). K w a te ra  

g łów na sił zb ro jn y c h  p o d aje :

M orsk ie s iły  z b ro jn e  o s trze li­
w ały  w yspę  P a n te lle r ia , k tó ra  
t e '  b y ła  k ilk a k ro tn ie  i  s iln ie  
b o m b a rd o w a n a  p rzez  n ie p rz y ja ­
c ielsk ie lo tn ic tw o .

N alo ty  n ie p rz y jac ie lsk ie  n a  
L a  Spezia i na m iejscow ości 
p ro w in c ji C ag lia ri spow odow ały  
k ilk a  ofiar i w y rz ąd z iły  n ie ­
znaczne szkody.

W p rzec iąg u  d n ia  zestrze lono

dziesięć sam olo tów : trz y  nad  
S a rd y n ią  p rzez  m yśliw ce i  je d e n  
p rzez  a r ty le r ię  p rzeciw lo tn iczą, 
je d e n  p rzez  m y śliw ce  i trz y  
przez a r ty le r ię  p rzeciw lo tn iczą  
n a d  P a n te lle r ia , je d e n  przez 
m yśliw ce i  je d e n  p rzez  a r ty le r ię  
p rzec iw lo tn iczą  n a d  L a  Spezia.

P odczas a ta k u  lo tn iczego  na 
w y sp y  W łoskie n a  M orzu  E g ie j- 
sk im  tra f io n y  zos ta ł p rzez  a r ty ­
le r ię  p rzec iw lo tn iczą  je d e n  sa ­
m olot, k tó ry  spad ł w  p łom ie­
n ia ch  do m orza.

ścigacze i je d e n  ścigacz łodzi 
podw odnych .

W  dn. 5 i  6 czerw ca  zniszczo­
no  n a  f: oncie w schodn im  83 so­
w ieck ie  sam olo ty .

S zy b k ie  n iem ieck ie  sam olo ty

bo jow e z a a tak o w a ły  w czora j 
z n isk iego  lo tu  w ażn e  o b iek ty  
w o jen n e  w  p o łu d n io w y m  a n ­
g ie lsk im  m ieście p o rto w y m  
E a s tb o u rn e  z w idocznym  su k ­
cesem .

W Londynie był ogłoszony
o lo riM  lo lf f lc z c i

SZTOKHOLM (DNB). W nocy 1 munikatu londyńskiego biura ■ rł 
na sobotę ogłoszono w stolicy bry I sowego „w jednym okręgu spadły 
tyjskiej alarm lotniczy. Według ko I bomby“.

—  ooo -  ■ »

Nowy dowódca
amerykańskich ło^zf podwodnych 

na Pacyfiku
SZTOKHOLM (DNB). Według 

wiadomości z Waszyngtonu, kontr 
admirał Lockwood zamianowany 
został dowódcą łodzi podwodnych 
na Pacyfiku. Według komunikatu 
departamentu amerykańskiej ma-

-  — OOO

rynarki Lockwood objął stanowi­
sko po kontradmirale Englishu 
o którego śmierci zawiadamia rów 
nocześnie ministerstwo marynar • 
kL

Znowu bomby
n a  tketśdaiąg i

Reggio Calabria zrzucono bomby 
zapalające na poświęcony niedaw

RZYM (DNB). Podczas anglo - 
amerykańskiego ataku terrorysty­
cznego na wybrzeże Kalabrii w no 
cy na 4 czerwca były znowu po­
jedyncze zagrody ł kościoły obiek­
tem bomb i ostrzeliwania ogniem 
karabinów maszynowych przez 
nieprzyjacielskich lotników. W

no kościół św . Antoniego, który 
leży na sam ym  krańcu miasta. 
Bomby spadły też bezpośrednio 
obok cmentarza, szpitala miejskie­
go I szpitala Czerwonego Krzyża.

G . P . U .  i K a t y ń
Sensacyjne odkrycia w aktach 

smoleńskiego 6. P. U.
B ER LIN . P o  zdobyciu  m iasta  S m o leń sk a  p rzez  w o jsk a  n ie­

m ieck ie  u d a ło  s ię  w y d o stać  w ie lk ą  część ak tó w  z b u d y n k u  
G P U  i p rzew ieźć je  n a  in n e  m iejsce. P o  w y k ry c iu  n a  po d sta­
w ie  zeznań  ludnośc i m o rd e rs tw a  dokonanego  n a  z g ó rą  12.000 
po lsk ich  o fice rów  w  lesie  k a ty ń sk im  rozpoczęły  w łaściw e czyn­
n ik i u rzę d o w e d o k ład n e  b ad a n ie  w szy stk ich  a k t  G PU , ja k ie  zdo­
łano  w yw ieźć ze S m oleńska. W spom niane b ad a n ie  a k t trw a  
jeszcze, lecz ju ż  do te j  p o ry  dało  ono n a d e r  in te re su ją c e  w y n ik i  
Z nalezione a k ta , k tó re  oddano  do p rzeg ląd n ięc ia  w  oryginał«  
w ie lk iem u  k o łu  osobistości z k ra ju  i  z zag ran icy , w y św ie tla ją  
nieco o tc h łań  tra g e d ii k a ty ń sk ie j.

Z  a k t  ty ch  w y n ik a , że losem  po lsk ich  o ficerów  in te reso w ał 
się  ta k  zw an y  k o m isa r ia t lu d o w y  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  o k rę ­
gu  sm oleńsk iego  łączn ie  z ko m isaria tem  lu d o w y m  sp ra w  w ew ­
n ę trz n y c h  w  M oskw ie, a m ianow icie z w ydzia łem  g łów nym  
b ezp ieczeństw a p ań s tw a , —  ja k  od k ilk u  la t n az y w a  się  d aw ­
n ie jsza  C zeka i G PU . W  a k ta c h  sm oleńsk iego  G PU  znairtu**» się 
m iędzy  in n y m i obszerne  lis ty  z n azw isk am i w szystk ich  po l­
sk ich  oficerów , le k a rzy  i  k ap e lan ó w  w o jskow ych , k tó rzy  dosta li 
s ię  do  n iew o li sow ieckiej.

Z e w sp o m n ian y ch  ak tó w  w y n ik a  m iędzy  in n y m i, że w ie­
lu  po lsk ich  o ficerów  usiłow ano  sk łon ić  do służby  pom ocniczej 
n a  rzecz S ow ietów  i że poddaw ano  ich  „sp ec ja ln em u  po stęp o w a­
n iu “. Je ś li „ sp ec ja ln e  p o stęp o w an ie“ n ie  dop row adzało  do pożą­
d anego  re z u lta tu , to  odnośną  osobę „ lik w id o w an o “, ażeby  ni« 
m ogła  zd radzić  s ta w ian y c h  je j  żądań .

O ddzia ł I I I  za rząd u  głów nego d la  sp ra w  bezp ieczeństw »  
p ań s tw a  p rzy  ko m isa riac ie  ludo -w ym  sp ra w  w ew n ę trz n y ch  w  
S m o leń sk u  s ta ra ł  s ię  pod  p rzew odnictw em  k a p ita n a  słu żb y  bez­
p ieczeństw a p a ń s tw a  K u p n an o w a , p o ru czn ik a  te jż e  służby  
L ejb k in d a  i  pod p o ru czn ik a  S tan k o w icza , w y n a leźć  ta k ic h  p o l­
sk ich  oficerów , k tó rzy  zna li do b rze  ję z y k  ang ie lsk i i f r a n ­
cusk i, ażeby  ich  u ży ć  w  A ng lii i  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  do 
celów  szp iegostw a w o jskow ego  n a  rzecz S ow ietów .

T a k  sam o A ng licy  i  F ran cu z i, k tó rzy  ju ż  b y li n iegdyś 
w  n iew o li n iem ieck ie j, po d d aw an i by li w  obozie w  Ju c h n o w ie  
„o p raco w an iu “ , zm ierza jącem u  do u czyn ien ia  ich  pow olnym i 
życzeniom  G PU , b y  ja k o  agenci sow ieccy pow rócili do sw ej 
ojczyzny.

W ielu  po lsk ich  oficerów , w ym ien ionych  w  a k ta c h  sm oleń­
sk ie j G PU , w y d o b y to  ju ż  do te j  p o ry  z m asow ych  grobów  
w  K a ty n iu .

WSZYSTKIE SIŁY DLA ZWYCIĘSTWA
H t s i m n  ic ra lu  —  t m m  dSa f r o n t u *  — I B i r o f i n i s  n le m ü c k l ie  n a  r e k o r d o w y m  p o z io m ie .  — 
M in is t e r  ü z a s z y  d r .  © o e ^ is e ls  i H ln i s f e r  U z e s z y  S p e e r  p r z e m a w i a l i  w  b e r l id s ic lm  pm - 

s p o r t © w y m .— W y s o k ie  o d z n a c z a n ia  d ia  k i e r o w n i k ó w  i r o b o t n i k ó w  w  p r z e m y ś le  
z b r o f e n io w y m

BEhLlN (DNB). Podczas wiel­
kiej manifestacji w berlińskim pa 
lacu sportowym, na którą to ma­
nifestację przybyła przede wszy­
stkim  wielka liczba mężczyzn i ko
biet zatrudnionych w fabrykach 
uzbrojenia, przemawiali w sobotę
po południu minister Rzeszy dr. 
Goebbels i minister Rzeszy Spcer. 

Ich oświadczenia, przerywane

co chwile burzliwymi oklaskami [ go I dumnego znoszenia także od 
aplauzu, stanowiły wymowne świa j wiecznych zjawisk towarzyszących 
dectwo potężnej niemieckiej siły I każdej wojnie, a więc niepowo- 
zbrojcniowej i niezłomnej moral- I dzeń, doświadczeń lvsu, wzmożo­
nej siły niemieckiego narodu. j nych ciężarów, ciężkich ofiar i t.
W entuzjastycznych oklaskach, to 
warzyszącyeh mowie dr. Goebbel 
sa d ' i  zgromadzeni wyraz swej 
woli mocnej decyzji i najwyżs ej 
pewności.

Przemówienie Min. Goebbe's’a
K ryzys zim owy skończy! się __

mówi minister. Kiedy czasem zC 
zgrozą przyglądaliśmy się badav- 
cza sytuacji szarych miesięcy, któ 
re już minęły, to jednak nigdy nie 
uchylaliśmy się ps ed ciosami lo­
su. Na odwrót dowództwo i na­
ród spotkały te nosy z bezprzy­
kładnym natężeniem sił. W zupeł­
nej ciszy i bez wielkiego hałasu 
dokonano przy tym historycznej 
pracy. Dlatego prowadzona przez 
przeciwnika kampania nerwów 
nie czyni na nas żadnego wraże­
nia. Naród niemiecki wpadł raz, w 
listopadzie 1918 r. na śliskie tory 
obietnic swrcich wrogów. Twarda 
nauka, jakiej udzieliła Niemcom 
historia za tę słabość moralną, zu­
pełnie im wystarcza. Nie powtó­
rzy się ona nigdy, ponieważ tym 
razem Niemcy wiedzą, o co rzecz 
Idzie, a ponadto w ręku swym 
dzierżą wszystkie gwarancje na 
prawdę decydującego zwycięstwa. 
Nikt nie potrafi wydraeć go Niem

I co ni kłamstwami i obietnicami. 
Byłoby to możliwe tylko siłą. Lecz 

I sile Niemcy przeciwstawiają siłę. 
Jeśli chodzi o tę wolę, to dowództ 
. ° * narćd, front i kraj jednej, 
jest mysU i jednego zdania.

Można spierać się na temat na_
strojow prowadzących wojnę na 
rodow w czwartym roku wojny 
Lecz narodowo - socjalistyczna po 
stawa narodu niemieckiego jest w 
każdym razie ponad wszelką wąt­
pliwość wzniosła. Niemcy spełnia­
ją swoje twarde obowiązki wojen­
ne, walczą i pracują z niezrówna­
nym fanatyzmem i zapewniają so 
bie przez to warunki swego przy­
szłego zwycięstwa, którego im nikt 
nic daruje, na które raczej muszą 
zasłużyć wielką narodową ofiarą, 
w której wszyscy biorą udział.

O tę narodowo - socjalistyczną 
postawę narodu niemieckiego roz 
biją się wszelkie oszukańcze wy­
siłki przeciwnika. Postawa ta da­
je też Niemcom siłę do cierpliwe-

p. Dlatego też Niemcy nie mówią 
o pokoju, lecz walczą ań. We wszy 
stkich swoich zarządzeniach Niem 
cy kierują się tym, by za wszelką 
cenę mogły tak długo 
mać wojnę, aż nieprzyjaciel się 
podda. To ss tanowi niezmienną, 
podstawę i cel całego prowadzę 
nia przez Niemców wojny.

Niemcy doby dzisiejszej nie na­
leżą do gatunku ludzi, którzy by 
żebrali o pobłażliwość u nieprzyja 
cielą, który czyha na ich zniszcze­
nie. Niemcy wiedzą, że na brytyj­
sko - amerykańskie bombardowa­
nia terrorystyczne jeden jest tyl­
ko skuteczny środek: terror wza­
jemny. .

Cały naród niemiecki ożywia dzi 
siaj tylko jedna myśl, odpłacić 
przeciwnikowi tą samą monetą. 
Dalecy są Niemcy od przechwałek 
lub pogróżek. Oni tylko rejestru­
ją. Każdy dzisiejszy glos angiel­
ski, który w wojnie bombowej prze 
ciwko niemieckim kobietom, star­
com i dzieciom widzi zupełnie hu 
manitarny, a może nawet chrześ­
cijański środek do pokonania nie­
mieckiego narodu będzie stanowił 
kiedyś pożądane uzasadnienie te­
go rodzaju postępowania. Naród 
brytyjski nie ma powodu do tri­
umfu. Będzie on musiał płacić ra­

chunek, jaki zaciągają w tym wy- 
padku jego odpowiedzialni polity ■ 
cy na rozkaz swych żydowskich 
podżegaczy.

Na tym musimy poprzestać, jeśli 
chodzi niekiedy o bardzo ciężkie 
skutki brytyjsko - amerykańskie­
go terroru lotniczego. Wzrastają 
już teraz znowu ataki lotnictvza 

przetrzy • | niemieckiego na Anglię. Liczba ze 
strzelonych samolotów angielskich 
osiągnęła rozmiary duże, lecz sta­
nowią one tylko początek. Niemie 
cka ludność na zachodzie i na pół­
nocnym zachodzie walczy z god­
ną podziwu siłą ducha i fanatycz 
ną zaciekłością.

Lecz pewnego dnia nadejdzie go 
dżina odpłaty i z wdzięczności za 
okazane dzisiaj bohaterstwo, bę­
dzie zaszczytnym obowiązkiem ca 
łego narodu po wojnie odbudować 
miasta i domy tej ludności pięk­
niej, aniżeli były dawniej.

Podobnie jak Anglicy w tej chwi 
U używają przeciwko Niemcom lot 
nictwa, tak Niemcy przeciwko nim 
używają łodzi podwodnych. 
Wprawdzie skutki wojny lotniczej 
są dla każdego widoczniejsze, na­
tomiast skutki wojny prowadzonej 
przy pomocy łodzi podwodnych są 
trwalsze, zadają głębsze rany i dla 
tego mają więcej decydujące zna­
czenie w. wojnie. Mimo wszystkich 
nowo budowanych statków, nie­
przyjaciel nie może wyrównać licz 
by zatopionego tonażu. Na tym od 
cinku wojny nieprzyjaciel musi

oczekiwać trwałych strat niszczy­
cielskiego charakteru. Jego arte­
rie życiowe będą ponownie prze­
cinane i przez to zachwieją się o- 
statecznie szanse jego zwycięstwa.

Na wschodzie front trwa mocno, 
znowu płynie nieprzerwany stru­
mień nowej broni i wojska z kra 
ju na wschód. Oczywiście za wie­
le wymaganoby odemnie, gdybyś­
cie się spodziewali, że mogę choć 
by jedno słowo powiedzieć o naj­
bliższych zamiarach niemieckiego 
dowództwa na wschodzie. Dowódz 
two niemieckie nie da się nawet 
przez tak chełpliwe zapowiedzi 
nieprzyjaciela sprowokować do 
przerwania swego milczenia. To 
jedno tylko wiemy * pewnością: 
Naród niemiecki może być zupeł­
nie spokojny. Jego olbrzymie wy­
siłki, dokonane pod hasłem wojny 
totalnej nie były daremne. Pew­
nego dnia staną one do walki; kie 
dy i gdzie, nad tym mogą sobie 
łamać głowy nieprzyjaciele Nie­
miec.

Mówi się dzisiaj o inwazji na 
Europę, jak gdyby była to rzecz 
najbardziej zrozumiała w świecie. 
Przede wszystkim pragną jej ży­
dzi, przypuszczalnie dlatego, że bez 
wyjątku nie braliby w tej wypra­
wie udziału a towarzyszyliby jej 
tylko swymi pieśniami bojowymi. 
Żołnierz angielski i amerykański 
musiałby krwawą złożyć dziesięci 
nę. Armia niemiecka czeka w po­
gotowiu na ich przyjęcie. Dun.Jcr

ka i Dieppe stanowią znaki ostrz« 
gawcze dla brytyjsko - amerykań­
skiej armii inwazyjnej.

Nieprzyjaciele Niemiec nie ma­
ją żadnego innego powodu narzu­
cać Niemcom wojny jak tylko ten. 
by zburzyć ostatni bastion opiera­
jący się ich podstępnym żydow­
sko - plutokratyczno - bolszewi­
ckim zamierzeniom. Posiadają oni 
szerokie i bogate imperia, lecz ni« 
potrafili oni ich zorganizować i 
uczynić użytecznymi swym naro­
dom. Chwycili się oni wojny, aże­
by ujarzmić biedne narody i od«- 
brać im nawet to, co jeszcze po­
siadają. Chodzi tutaj o kryminrJ- 
ny spisek światowy, który zostania 
albo rozbity przez Niemców, albo 
on zada śmierć uczciwej i pracu­
jącej ludzkości.
•Nic również nie pomoże koalicji 

przeciwników to, że stara się ona 
dzisia j inscenizować zewnętrzne wy 
równanie swoich poglądów. Mogą 
Sowiety rozwiązywać swój komin- 
tern, mimo to podobne są one da 
drapieżnego wilka który przywdzi* 
wa owczą skórę. Mogą plutokraeł 
dyskutować w swoich przekup­
nych gazetach nad planami re­
form socjalnych, świadom rzeczy 
człowiek odkryje natychmiast po­
za całą tą gadaniną bezlitosną ma 
skę żydowskiego kapitalizmu świa 
towego, który opiera się na zwo­
dzeniu i narkotyzowaniu naro-

(Dokończenie na str. 2 -siej)
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WSZYSTKIE SIŁY DLA ZWYCIĘSTWA
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Auvt europejskich. Żydzi w  -on- 
Aynie 1 W aszyngtonie cieszą się  
s s  w cześnie, jeś li sądzą, że  zburzą 
tak  znienaw idzony przez siebie  
gm ach ośw iecenia narodowo - bo 
ejalistycznego. Już w e w szystkich  
krajach co raz w yraźniej ludzie ro 
zum ieją działalność żydów , ii ic  
t e  n ie  pomoże, jeśli d la ochrony 
rw cj pasożytniczej egzystencji mo 
hilizują parlam enty 1 sądy. N ie­
długo nadejdzie czas, k iedy po ca ­
łym  św ięcie  rozejdzie się g łos prze 
siw ko w innym  w  tym  straszliw ym  
dram acie narodów. N iem cy posta­
rają się  o  te, by na  pytanie to zna 
lazła  się też odpowiedź. Wobec 
św iatow ego n iebezpieczeństw a ży ­
dow skiego niem a m iejsca na sen­
tym entalizm . B yć może, że ten czy  
i m  n ie może zrozumieć problem u 
żydow skiego w  całej jego glębl, 
lecz to nie powinno zm ylić N iem ­
ców . C ałkow ite usunięcie żydost- 
w s  z Europy n ie  jest kw estią m o­
ralności, lecz kw estią  bezpieczeń­
stw a  państw . Tak jak N iem cy spo 
w odow ali w ew nątrz państw a upa 
dek tego najniebezpieczniejszero  
w roga św iata, tak te ł  złam ią jego  
potęgę, zagrażającą im obecnie s  
•ew nątrz.

W porównaniu z narodami n ie­
przyjacielskiej koaliejl naród n ie  
m ieckl m ial to  w ielk ie  szczęście, 
że  sta l na  gruncie m ocnego św lato  
poglądu. W ielkie tezy  partii, jakie 
N iem cy w ypracow ały w  sw ojej 
14-Ietniej w alce o w ładzę, stają się  
dzisiaj gw iazdam i przewodnim i dla  
«siego  narodu w  obecnej w alce  
iw ia tow ej. Ieh sta le  rozw ijająca  
się  siła  rodzi rów nież w  narodzie 
m oc do staw iania  ezoła w ielk im  
próbom w ojennym . G dy Niem cy  
są zgodne a do tego m aszerują

| zgodnie s rytm em  sw ego re- 
i w olucyjnego socjalistycznego p o- 
■; glądu, w ów czas są niezw yciężo- 
j ne. R ękojm ię tego stanow i p iespo- 
| żyta w ola  narodu niem ieckiego, a  

przede w szystkim  poryw ająca siła  
osobow ości Wodza Niem iec. W ./a  
baniach w ojennych zwracam y 
sw e oczy do Wodza N iem iec, aże­
by jego siłą  w zm ocnić sw oje ~ily. 
N iem cy są  niezw yciężone, c h y ­
ba. że  sam e zadadzą sobie cios. 
Lecz od tego sam obójczego zam ia 
rn naród - niem iecki jest jednak  
ffoteił-j znacznie dalej, aniżeli k ie  
dykolw iek daw niej. N iechaj n ie ­
przyjaciel kontynuuje nadal chytro  
.•idą, podstępem  1 złośliw ością va l 
kę przeciwko naszym  nerwom , 
« ik t n ie  zrobi mu te j przyjem no­
ści, by zm ięknąć. Trzeba mn b ę­
dzie w ystąpić orężnie, a  na i »Iu 
w alki żołnierze n iem ieccy dadzą 
mn należytą odprawę. N iem cy  
wraz ze sw ym i sprzym ierzeńcam i 
toczą w alkę s  najbardziej p iek iel­
nym  spiskiem  przeciwko w oln oś­
ci ludzkiej, jaki tylko zna historia. 
N ie potrzebujem y się obaw iać ,'e- 
ge pogróżek. M aszerujem y n a ­
przód ■ podniesioną głow ą. U pad­
n ie  on pod eiosem  niem ieckiego  
m iecza, choćby w ielo trzeba było  
zadaw ać uderzeń. N ieprzyjaciel 
n ie  chce anać laski. N iechaj zatem  
i N iem cy odrzucą w szelką słabość 
serca, w szystk ie  uecucla litości i 
serdecznej łatw ow ierności. Zmu­
szono naród niem iecki do obrony 
sw ego życia. Będzie on w alczył, 
gdzie mu ty lko  do tego nadarzy 
s ię  okazja. Lecz n  końca w alki 
znajduje się zw ycięstw o Niem iec. 
N ieprzyjaciele N iem iec n ie  chcą w  
to  uw ierzyć. N iem cy fan te  udo­
wodnią!

Przemówienie Ministra Speer’a
BERLIN (DNB). Reichsmini&ter 

tp eer  w ypow iedzil w  sobotę w  
sw ej w ielk iej m ow ie m. In.:

■Mogę dzisiaj stw ierdzić, że zbro 
Jenia niem ieckie zw iększały się  s 
każdym  rokiem 1 osiągnęły w  m a­
ju  1943 roku rekordową wysokość 
we w szystkich sw ych gałęziach. 
Jest to historyczną zasługą Reichs 
m arschalla Herm anna Gör in g‘a, któ  
ty  przez plan czteroletni stw orzył 
podstawy do utrzym ania na  odpo­
w iednim  poziom ie 1 spotęgowania  
niem ieckiego przem ysłu zbrojenio 
wego".

N astępnie m inister przedstawił, 
iak  z polecenia Wodza N iem iec w  
lu tym  roku ubiegłego należał« 
stw orzyć now ą drogę dla zw ięk ­
szenia zbrojeń dla praw ie w szy­
stk ich  gatunków  broni, czołgów  i 
ż fa  całej dziedziny am unicji w  k il 
hakrotnym  stopniu w  porównaniu  
a dotychczasowym  w ynikiem .

»Dzisiaj N iem cy ż dumą mogą 
•tw ierdzić, że  n ie  tylko zadość u- 
ezyn iiy  żądaniom Wodza, lecz po- 
"óekąd naw et znacznie je  przekro
*yiy.

Przede w szystkim  należy * na- 
ełskiem  to jedno podkreślić: jest 
te  jedyny w  sw oim  rodzaju w y- 
•zyn  pracy robotnika niem ieckie­
go! U m ożliw ił on dzięki sw em u i Je 
alizm ow i i w oli pracy faktyczne o - 
■łągnięcie w ytkniętych celów .

W ostatnich ezasach znaleźli się  
robotnicy, co dobrowolnie w  c ią­
gu całych tygodni spali tylko po 
kilka godzin, tak jak rów nież Ich 
m ajstrow ie, inżynierow ie 1 kierów  
nicy  w  sw ych w arsztatach pracy, 
•poryw ając tam również sw ój po- 
głłek, aby przez to zaoszczędzić 
ezas, niezbędny dla zakończenia \ r  
term inie ważnych prac“.

N astępnie m inister Speer om a­
w ia ’ przygotow yw anie n iezbęd­
nych surow ców  oraz zastosowanie 
pracy i w  związku z tym m. In. 
pow iedział:

»Produkcja w ęgla i żelaza nleg 
ta  ogrom nem u zw iększeniu od p e ­
szą tka w ojny dzięki uruchom ienia 
» •w y ch  źródeł surow ców  w  zaję­
tych m iejscow ościach Ziachodu i 
Wschodu. Pom im o to w  ubiegłym  
•ok u  m iesięczną produkcję stall 
Można było jeszcze smacznie zw ięk

szyć w skutek  wprowadzenia spec 
jainych zarządzeń dla zw iększenia  
w ydajności pracy.

W m iędzyczasie obm yślono 1 usta 
łono sposoby dalszego sp otęgow a­
nia w ytw órczości

Produkcja m etali, niezbędnych  
dla zbrojenia, rów nież znacznie 
wzrosła w  N iem czech I terytoriach  
zajętych. D o dyspozycji N iem iec  
znajdują się  miedź, alum inium  
m agnezja, chrom, m angan i inne  
m etale dzisiaj, w  czw artym  rokn 
zbrojeń — w  takiej ilości, którą 
można uważać za najzupełniej do­
stateczną.

W ytwarzanie prądn elektryczne 
go w  N iem czech z każdym  rokiem  
się zw iększa. N ależy stwierdzić, że 
odpowiada ono rok rocznie zw ięk  
szającemu cię zapotrzebowania  
frontu. M ożna tu stw ierdzić, i e  
czasow e uszkodzenie dwuch zapór 
w odnych, obsługujących elektrow  
nie, n ie  w płynęło u a  zm niejszenie 
energii.

Zdecentralizow ana przebudowa  
naszej w ytw órczości prądu u m oż­
liw iła  N iem com  bez trudu, tegoż 
dnia znow u oddać do dyspozycji 
dla celów  zbrojenia ilość utraco­
nego przy tym  prądu.
£ bów nież ogromne postępy rro- 
oila  od roku 1942 komunikacja, 
stanow iąca najpow ażniejszą fazę  
ostateczną zw iększonej produkcji 
zbrojeniowej. W szystkie trudności 
kom unikacyjne, istn iejące jeszcze  
na w iosnę 1942 roku, a ujem nie  
działające na dzieło uzbrojenia, 10  
stały  w  m iędzyczasie usunięte, 
dzięki znacznem u zw iększeniu w y  
dajności kolei Rzeszy. Z w iększo­
no przeszło o 300 proc. przeciętną  
produkcję m iesięczną parowozów  
(w maju 1943 w  porównaniu z ro­
kiem  1841). W ynik ten w  ciągu ro 
ku bieżącego z  całą pew nością  
zw iększy się jeszcze bardziej.

Od dnia 1 czerw ca 1942 r. do 
dnia dzisiejszego przerobiono 3 
i pól raza w ięcej m otorów sam o­
chodowych na gazc-gcneratory, niż 
w  poprzednich trzech latach razem  
wziąw szy.

D zieło zbrojenia zaw dzięcza  
szczególnie w icie  silom  robotni­
czym , poniew aż dostarczenie ko- 
uiecutyeh ilaści ludzi do pracy

je s t zagadnieniem  podstaw ow ym  
każdego zbrojenia tak w  N iem ­
czech jak  r  w nież i u  Ich prze­
ciw ników . Tow arzyszow i partyjne  
mn Sauekel‘ow i nie tylko udało się 
najzupełniej pokryć liczne odjęcie  
rąk roboczych n a  rzecz arm ii w  
roku 1942 i na w iosnę roku 1943, 
ale też jest niezależnie od tego je ­
go w yłączną zasługą, ż e  od  począt­
ku jego  działalności, a  w ięc m niej 
w ięcej od roku, Dość s i l  roboczych  
zw iększyła się  o 23 proc.

Z e zrozum iałych przyczyn, oś­
w iadczy! dalej m inister Speer, 'po 
daję tylko w zrost procentow y w y ­
konanych prac, a  nie rzeczyw istą  
ich wysokość.

Reasum ując rezultat niem ieckich  
potężnych w ysiłków  można stw ier  
dzić m niej w ięcej jak następuje:

AMUNICJA.
W m aju 1943 r. w ykonano w 

tonnach 6,3 razy w ięcej, niż w y ­
nosiła przeciętna produkcja m ie­
sięczna w  r, 1941, t. J. N iem cy w  
m iesiącu maju w ykonały amunicji 
w  tonnach w ięcej niż w  półrocz­
nym  okresie 1941 roku. Rezultat 
ten osiągnięto przy nżycin tylko
0 50 proc. w ięcej sil roboczych, o 
132 proc. w ięcej surówki, o 57 pro 
cent w ięcej m iedzi 1 2 proc. w ię­
cej alum inium.

M iesięczna produkcja am unicji 
przeciwpancernej o kaL 5 cm. wzro 
sia dziś w  porównaniu s  rokiem  
1941 o 1.000 proc. Przy tym  wzrost 
ten całkow icie dotyczy nowych, 
ciężkich 1 najcięższych rodzajów  
am unicji przeciwpancernej, które 
naogói w  rokn 1941 n ie  były  w y­
rabiane. Produkcja am unicji do 
haubic polow ych została podnie­
siona o 1.380 proc., am unicji do 
haubic o ciężkich kalibrach o dal­
sze 490 proc. M iesięczna produkcja  
granatów drążkowych i jajow ych  
w zrcsla w  tym  czasie ze 100 proc. 
'a 400 proc» produkcja m in wzro 

sla  o 1.900 proc.

BRON.
R ekordowa produkcja arm at o 

kalibrze 3,7 era. wzrosła w  m iesią­
cu m aju br. w  porównaniu z prze
ciętną m iesięczną roku 1941 o 400 
proc. Przytym  liczba zatrudnio­
nych s ił roboczych wzrosła ■ 48 
proc., zużycie surów ki o 78 proc» 
podczas gdy m iesięczne zużycie 
m iedzi spadło o połow ę, a alum i­
nium  praw ie o 1/10. A  w ięc prze­
ciętne zużycie n a  każdą armatę 
sił roboczych zm niejszyło się o 1/3, 
surów ki o połow ę, m iedzi o 1/8,
1 alum inium  o 1/40.

Pjśsz>*esrólne w yniki w  tym dzia
le w alk i zbrojeniowej dają nastę­
pujący obraz: produkcja karabinów

w zrosła w  ciągu ostatnich 4 m ie­
sięcy o połow ę. W zakresie pro­
dukcji karabinów  m aszynow ych
osiągnięto w spaniale rezultaty  
przez szybkie w ytw arzanie no­
w ych szybkostrzelnych MG 42. Po  
m imo w ielu  trudności udało się 
zw iększyć od r. 1941 produkcję ka  
rabinów m aszynowych w  m aju a 
70 proc. Produkcja lekkich hau­
bic polow ych zw iększyła się  od r 
1941 czterokrotnie, przyczem  od iu 
tego do dziś uzyskano podwojeni*  
produkcji m iesięcznej.

Produkcja ciężkiej i najcięższej 
artylerii przeciw lotniczej wzrosła  
od r. 1941 o 315 proc.

Budowa niem ieckich ciężkich  
dział przeciwpancernych, posiada 
jących w yraźną przew agę nad  
przeciwnikiem , w  roku 1942 u leg­
ła  praw ie zupełne] reform ie 1 w  
porów nania z  lutym  roku 1943 sa 
ma już w ykazuje wzrost o  220 pro 
cent, a  w ięc przeszło dwukrotny. 
Łącznie z  produkcją dział przeciw  
pancernych o przeciętnym  k a lib ­
rze 5 cm., liczba m iesięcznej pro­
dukcji zw iększyła zię o 600 proc 
w  porównaniu z rokietu 1941.

R ównież w  innych gatunkach  
broni w szędzie znacznie rw iększo  
no produkcję w  porównaniu do 
roku 1941, jak  to  lekkich 1 cięż­
kich m iotaczy min, lekkich dział 
przeciw lotniczych, średnich i naj 
cięższych armat oraz w ytw arzanie 
now ych zastępczych rur arm at­
nich.

BRON PANCERNA.
K ilkakrotnie zw iększono budo­

w ę ogólnej liczby w szelkich czoł­
gów, tak  lekkich jak 1 ciężkich. 
Przytym  zwiększono liczbę lek ­
kich czołgów, daw niejszych czoł­
gów  Nr. I. IL 1 III. tylko o okoio 
20 proc. ich przeciętnej produkcji 
roku 1941. Pochodzi to stąd, że 
z pow odów  zrozum iałych głów ny  
nacisk położono na  zw iększenie 11- 
ezby czołgów  elężklch, dział s ita r  
m ow ych, czołga Nr. IV  1 „Tygry­
sów". W  tym  kierunku w  ciągu  
ostatnich m iesięcy osiągnięto w y ­
niki. przekraczające w  ogromnym  
stopniu w szelk ie oczekiw ania N ie 
m iec w  dziele uzbrojenia. Sam e  
tylko zw iększenie produkcji m ie­
sięcznej czołgów  ciężkich od lu te ­
go roku bieżącego, aż do m aja te ­
go roku w ynosi 200 proc. W yczyn 
ten nabiera jeszcze w iększego zna 
czenia, skoro m ożem y stwierdzić, 
że w  jednym  tylko m aju roku 
1943 N iem cy dostarczyły sw ej ar­
m ii przeszło 1250 proc. przecięt­
nej ilości, oddanej do użytku w  ro 
ku 1941.

Tak w ięc w  Jednym tylko m ie­
siąca m aju N iem cy w ytw orzyły

w ięcej ciężkich ezolgów', n iż  w cią 
gu całego roku 1941.

Tem u rezultatow i pracy dla ar 
m ii nie ustępują w yniki zbrojenia 
arm ii w  broń powietrzną, znajdu­
jącego się pod kierow nictw em  o- 
sobistym  m arszałka Rzeszy H er­
m anna Göringa, I prowadzonego z 
całą energią. W tej gałęzi podczas 
roku ubiegłego obm yśicno liczne 
n ow e typy dział I znajdują się  one 
w  całej pełni w ytw arzania. I  p o ­
mimo to ilość w ybudow anych sa ­
m olotów  przekraczała w  maju r.b. 
kilkakrotnie przeciętną cyfrę w y- 

-rc-aośei roku 1941.
Na zakończenie stw ierdził R eich s- 
m inister Speer:

„W łaśnie podczas w ojny teraź 
niejszej, tak śc iśle  zw iązanej s 
techniką, mogą być m asy nie ty l­
ko w yrównane, ale i zw yciężone 
przez lepszy .-odzaj broni. N ie w i 
dzę ta  m ożności pow iedzieć w ię­
cej ponad zapew nienie, że  niem ie  
cki duch w ynalazczy, zaw sze przo 
dujący św iatu, szuka nowych  
dróg, znajduje je  i  je  także zna­
lazł.

N iem cy m ają niezłom ny zamiar 
j w  ciągu roku 1943 n ie ty lko  u  trzy 

mać na szerokiej podstawie w ynl 
| k i osiągnięte na m aj 1943 ra­

ku, lecz do następnej w iosny prz* 
ciętną produkcję m iesięczną jesz 
cze znacznie zw iększyć“.

R easum ując sw e przem ówienie 
zakończy! R eichsm inlstcr Speer  
słow am i;

„Niem cy oddadzą do dyspozycji 
frontu now ą broń, »ow e czołgi, sa 
m oloty 1 lodzie podwodne w  ilo ś­
ci, która um ożliw i żołnierzom n ie­
m ieckim , dzięki ich osob&tej nie  
dościgniouej przewadze jako bojo 
w nlkom , tylko w ytrw ać w  le j  wai 
ce, lecz zapewni im  także ostałee* 
ne zw ycięstwo.

Front f  oczekuje od N iem iec, że 
w ypełnią one te w ielk ie, ciążąc* 
na nich zadania.

To m y uroczyście iłu  bnjemy  
tym , którzy ofiarują t v e  życie t*J 
w alce.

Ofiara ich n ie będzie nadarem ­
ną!"

Ujawnienie oszustwa wyborczego
w Stanach Zjednoczonych

L IZB O N A . W  F ila d e lf ii p o - j  
w s ta ł w ie lk i sk an d a l, k tó ry  d la   ̂
s to su n k ó w  d em o k ra ty czn y ch  
„ idea lnego“ p a ń s tw a  R oosevelta  
je s t  b a rd z o  zn am ien n y .

J a k  donosi „P h ila d e lp h ia  In -  
q u ir e r“ , 46 o b y w a te li m ia s ta  
w niosło  do są d u  sk a rg ę  o oszu­
s tw o  popełn io n e  p rze z  k ie ro w ­
n ic tw o  w y b o ró w  m ie jsk ich , pod 
czas a k c ji w yborcze j w e w rz eś­
n iu  1941 ro k u . O sk arżen ie  opie­
w a, że o w i o b y w ate le , będ ąc  
n a  liśc ie  w y b o rcze j ja k o  uczest­
n icy , n ie  zo s ta li w  ogóle dopusz 
ezeni do u r n y  w y b o rcze j.

J a k  w y k a z a ły  b ad a n ia , glosy 
w yborcze  ty c h  o b y w ate li były 
sfa łszow ane . C złonkow ie k om i­
te tu  w yborczego  je d n a k  s tw ie r ­
dzili, że  n ie  m ogą w  ty m  w y p ad ­

k u  odpow iadać, gdyż są  w  tak im  
położeniu , że  n ie  p o tra f ią  "usta­
lić  tożsam ości każdego  w yborcy . 
O sk arżen ie  w ięc owo, k tó re  sąd 
u zna ł ja k o  czyn  oszukaństw a 
w yborczego, zostało  odrzucone.

W  zw iązk u  z  ty m  oszustw em  
w y b o rczy m  d z ien n ik  „ P h ila ­
d e lp h ia“  s tw ie rd z a , że w  ro k u  
1939 podczas o s ta tn ic h  w y b o ­
ró w  w  F ilad e lf ii i  n a  p rz e d m ie ś ­
c iach  od d ali w y b o rc y  ogółem  
752.478 głosów , chociaż w  is to ­
cie liczba u p ra w n io n y c h  do  w y ­
bo ru , ja k  w  m iędzyczasie  z o s ta ­
ło  usta lono , b y ła  o  25 proc. 
m nie jsza . O prócz teg o  zn a le ­
ziono n a  liśc ie  w yborcze j n az w i­
sk a  osób daw no  zm arłych , w  
te n  sposób  stw orzono  a rm ię  w y ­
borczą duchów .

K ró tk ie  w iadom ości
Ż y d o w sk a  a g e n c ja  in fo rm a ­

cy jn a  donosi z Je ru z a le m , że  w  
c iąg u  o s ta tn ic h  m iesięcy  1941 
ro k u  i  w  ro k u  1942 p rz y w ę d ro ­
w ało  ogółem  do  P a le s ty n y
38.000 żydów , z te j lic zb y  poło­
w a  n ie leg a ln ie . M im o K ryzysu 
gosp od arczego  w ła d ze  p a le s ty n -  
sk ie  zezw o liły  n a  w ja z d  do k r a ­
ju  w  ro k u  1943 da lszym  uchodź 
com -żydom  w  liczb ie 5.000 
osób o raz  6.000 żydom  z P o lsk i.

W  ro k u  1939 u rz ą d  im ig ra c y j-  
n y  u s ta lił liczb ę  w ja z d u  do  P a ­
le s ty n y  n a  29.000 osób, a  zatem  
k o n ty n g e n t te n  zos ta ł ju ż  te ra z  
znaczn ie  p rzek roczony .

X
E R Z E R U M  (D N B ). W obec ru ­

ch u  pow stańczego , ja k i  w ybuch ł 
w  S u le jm a n ije  i  w K erk u k u , 
w prow adzono  sąd y  d o raź n e  w  
k ilk u  p row incjacJ I ra k u , w  te j 
liczb ie ró w n ież  i w B agdadzie.

Ożywiona działalność lotnicza
B ER LIN . A ta k  sow iecki n a  

w schodn i f ro n t  p rzy czó łk a  m o­
stow ego n a d  K u b a n ią  n ie  by ł 
p rzedw czo ra j k o n ty n u o w an y . 
W ojskow e s fe ry  B e rl in a  u w aż a ­
ją  n o w ą  p rz e rw ę  w  w a lk a c h  za 
p o tw ie rd z en ie  su k cesu  w  o b ro ­
nie, ja k i  o siąg n ęły  w o jsk a  n ie ­
m ieck ie w  sp e c ja ln ie  ciężk ich  
w a lk a ch  obydw óch  d n i p o p rze d ­
n ich . D la sow ieck ie j tak ty k i, 
p rz y  a tak o w an iu  p rzy czó łk a  m o-

s to w e g o  n a d  K u b a n ią  je s t  te n  
m o m e n t c h a ra k te ry s ty c z n y , że 
p rze c iw n ik  p rze p ro w ad z a ł za w ­
sze do tychczas sto sunkow o  k ró t­
kie, a le  g w a łto w n e  u d erzen ia , 
po  k tó ry c h  s ta le  n as tęp o w a ły  
k ilk u d n io w e  p rz e rw y  w  .w a l­
k ach . W y ra ża ją  się  w  te j ta k ty ­
ce n ie w ą tp liw ie  b a rd zo  ciężk ie 
s tra ty , ja k ie  ponosi p rzec iw n ik  
w obec b a rd z o  zac ię te j i  w y ­
trw a łe j o b ro n y  n iem ieck ie j 1 to

w  re jo n ie  w a lk , k tó re g o  w ą sk ij  
s to sunkow o  te re n  nad zw y czaj ‘ 
u tru d n ia  o p e ra c y jn e  ro zw in ię ­
cie a ta k u  m im o rz u c an ia  do 
w alk i m a sy  w o jsk . O sta tn ie  u -  
de rzen ie  sow ieckie, k tó re  by ło  
sp e c ja ln ie  g w ałto w n e , n ie  p rz y ­
niosło  w  k aż d y m  raz ie  p rzec iw ­
n ikow i n a jm n ie jszy c h  korzyści, 
ta k  że po łożen ie  pozosta ło  całko  
w icie n iezm ien ione .

N iezm ie rn ie  s iln a  je s t  d z ia ła ł-

Żydzi r£ Dowali polskich oficerów
S M O LEŃ SK . (DNB). P rz y  od­

k o p y w an iu  g ro b ó w  w K a ty n ie  
zw róciło  szczególną uw agę , że 
ja k k o lw iek  o fice row ie  m ieli 
jeszcze p rz y  sob ie  c h u s tk i do 
nosa, a le  p ra w ie  w żk d n y m  w y ­
p a d k u  rzeczy  w arto śc iow ych . 
T am  i  ów dzie  zn a jd o w an o  je d y ­
n ie  - za ch o w a n y  w ch o lew ach  
p ierśc ionek , u k r y tą  p ap ie ro śn i­
cę, lu b  p a r ę  m one t.

Z e zn a lez io n y ch  p rz y  tru p a c h  
d zien n ik ó w  w y n ik a , że  ju ż  p rz y  
d o s ta rc ze n iu  do  obozu je ń có w  
zosta ły  w szy s tk im  o d e b ra n e  rze­
czy w arto śc iow e, k tó re  o tw arc ie  
nosili p rz y  sobie. P o m im o  tego,

szczególnie w  obozie w  K oziel- 
sku , p ro w a d zo n y  b y ł ożyw iony  
h a n d e l kosz tow nościam i, k tó re  
po lscy  je ń c y  w o jen n i zdążyli 
u k ry ć  p rz y  d o s ta rc ze n iu  ich  do 
obozu.

W  u k ry w a n iu  rzeczy  w a rto ś ­
ciow ych m ie li ju ż  po lscy  o fice­
ro w ie  p ew n e  dośw iadczen ie . P o ­
s ia d an ie  zeg ark ó w , b iż u te r ii i  in ­
n y c h  kosz tow ności p rzy c iąg a ło  
żydow sk ich  h a n d la rz y  ze  S m o­
leń sk a , k tó rz y  .zw ęszyli d o b ry  
in te re s . Z w ró c ili s ię  o n i n a j­
p ie rw  do  k o m e n d a n ta  obozu, 
m a jo ra  R adyszew a, k tó ry  p o d a ­
n ie  iardöw  so w ie c k ic h  w ra z  x*

sw ą o p in ią  p rze s ła ł do g łów ne­
go z a rz ą d u  słu żb y  b ezp ieczeń st­
w a w  S m oleńsku . C hodzi tu
0 żydów  sow ieck ich  C zern iak a  
S am sona, sy n a  Ju liu sza , u rodzo­
nego  w  ro k u  1903, od  toku 1927 
cz łonka p a r t i i  k o m u n is ty czn ej
1 o S z u ra -C h a im a  M ej e ra , u ro ­
dzonego w  ro k u  1891, k tó ry  w ed 
ług  n o ta te k , b y ł z re sz tą  ju ż  k a ­
ra n y  za  p rze k ro c zen ia  w’alu tow e. 
T ow arzysz  A n d re jew  da ł za rz ą ­
dzen ie  dopuszczen ia  ty c h  żydów  
do zak u p ó w  w p o m ien io n y m  

ob ozie .

ność lo tn ic tw a . K o m u n ik a ty  so­
w ieck ie  i  sp raw o zd a n ia  ang lo - 
a m ery k ań sk ie  z M oskw y s ta ra ­
ją  s ię  t ę  ożyw ioną działa lność 
lo tn ic tw a  u d ram a ty zo w a ć  w 
sposób, w y b ieg a ją cy  m aczn i«  
poza s ta n  fak ty c zn y . W ielk ie  
b itw y  w  p o w ie trzu , ja k  to  +w ier 
dzi i  o p isu je  s tro n a  p rz e c iw |a ,  
w  ogóle w  ta k ic h  xo~~ ’ rae h  
n ie  o d by ły  się. O dnosi s ię  w ra ­
żenie, ze tego  ro d z a ju  k o m u n i­
katami S o w ie ty  usiłują o d w ró ­
cić u w a g ę  od sw oje j bezczyn­
ności n a  p o lu  m ilita rn y m . J ałc 
k sz ta łtu je  s ię  s to su n ek  w alk i 
m ięd zy  lo tn ic tw e m  n iem ieck im  
a  sow ieckim , św iadczy  w iad o ­
m ość p o d an a  w  k o m u n ik ac ie  N a­
czelnego D ow ództw a S ił Z b ro j­
nych , m ianow icie  że w  m a ju  ze­
strze lo n o  ogółem  1257 sam olo­
tó w  sow ieck ich  p rz y  s trac ie  
ty lk o  143 m aszyn  n iem ieck ich . 
T en  m iesięczny  b ila n s  w yraża  
ponow nie  p rze w a g ę  niemiec­
k ich  lo tn ik ó w  i  m aszyn , prze­
w agę , k tó ra  u trz y m u je  się  n ie ­
zm ienn ie  od początku  w ojny  
j zezw ala  a rm ii mermeckiej na 
w y raźn e  p an o w a n ie  w po­
w ie trz u  n ad  f ro n te m  w sehod-

in im .



Żydow ska kultura sowiecka
B ER LIN . T ak  zw an a  k u ltu ra  

« •w ieck a  je s t  p ro d u k te m  żydów  
gidm . P rz y  sp rz y ja ją c y m  u s ta -  
w o d astw ie , k a rz ący m  w sze lk ie  
• z n a k i an ty sem ity zm u , zdobyli 
ły d z i w  szybk im  tem p ie  w  c iągu  
n ie sp e łn a  jed n eg o  d z iesią tk a  mo 
nopo lis tyczne s tanow isko  w e 

> W szystkich k k a r a ln y c h  dziedzi 
j n ac h  życia sow ieckiego i  w y k o - 

rz y s ty w a li p rz y  ty m  p rze d e  w szy 
; « tk im  p ra sę  ja k o  odskocznię d la  
‘ «w ych p rzem ożnych  w pływ ów .

C h r  iaż  w  o s ta tn ic h  cz as -c h  u su  
i Bięto k ilk u  żydów  z nacze lnych  
| s tan o w isk , to  je d n a k  żydzi posia 

d a ją  w  sw ym  rę k u  n a jb a rd z ie j 
n ieo g ran iczo n ą  d y k ta tu rę  p raso - 

I w ą, ja k ą  ty lk o  z n a ją  czasy  obec 
nę . W spom niana d y k ta tu ra  s ię ­
ga  z ce n tra ln y c h  źródeł n ad zo r- 

j ezych  p rzez  re d a k c je  w ielk ich , 
I re d n ic h  i m a łych  g aze t aż do 

• «dziesiątków ty sięcy  lo k a ln y ch  
rep o r te ró w , au to ró w  a r ty k u łó w  

■i re d a k to ró w  gazet śc iennych, 
k tó rz y  w y p ad k i w  sw oim  o k rę ­
g u  o p isu ją  w  p o żąd an y m  k ażd o ­
razow o za b arw ien iu  po litycz­
nym . P odczas g d y  w  techn icz­
n y ch  o d dzia łach  g a z e t n ie  w idać 
żydow sk ich  tw arz y , to  w  re d a ­
k c jac h  w id u je  s ię  g łów nie  ży­
dów .

Na czele ca łe j p ra sy  sow ieckiej 
m a j  d u je  s ię  w ydzia ł p rasow y  

i c e n tra ln e g o  k o m ite tu  p a r t i i  b o l­
szew ick ie j. W ydział te n  w y tycza  
lin ie  po lityczne, sp ra w u je  cenzu 
r ę  i czuw a n a d  a p a ra te m  p erso - 
n - ’-ivm  w  p rasie . K ie ro w n ik iem  
w y d z ia łu  do k o ń ca  1937 r. by ł 

L . S. M echłis, obecnie je s t 
n im  G. p .  A lek san d ró w , k tó reg o  
nazw isko  s tan o w i p raw dopodob- 
p5e P seudonim  jak ieg o ś żyda. W

9 W ypadkach n a  100 poza ta k i-  
* ü  nazw iskam i k ry ją  s ię  żydzi.

e odpow iedzia lnego  nacze lne 
F° re d a k to ra  pozostaw ia  s ię  cza 
*a rni n ie  żydow i, o p o staw ie  jed  
n ą k  g aze ty  d ec y d u ją  w  sposób 
nieza leżny , zgodn ie z ich  m yślą

w służbie Ich celów stojący po 
** nim żvdzi.

Tass, ja k o  je d y n a  ag e n c ja  p ra  
•ow a posiada  w  Z w iązku  Sow ie­
ck im  sp e c ja ln e  znaczenie. Szefa- 
nu  te j agencji są  żydzi C haw in- 
*on (Jak ó b  Sem enow icz) M onin
P M  D aw idow icz), M asor 
srakób B orysow icz), S ik a lsk ij (A- 
Ł ram  Lw owicz), Iszk ip  (A bram

r:?ow S )Cete.Ljpkin (M°iSiej J °~
Pot$Sę w p ływ ów  żydow skich  

1 ro zm a ity ch  g aze tach  m ożna 
poznać p rzed e  w szystk im  po skła 
dzie g ro n a  w spó łp racow n ików  w  
poszczególnych  gazetach . Je ś li 
» P ra w d a "  w śró d  sw oich  w spół
P raco w n ik ó w  m a  oczyw istych

22 żyd.' w, „ T ru d “ 18, „ Izw ies tia“ 
16, „W ieczern a ja  M oskw a“ 18, 
to trz e b a  p am ię tać , że liczby  te  
nie o b e jm u ją  zam askow anych  
żydów  an i też  d z ienn ikarzy , k tó ­
rzy  n ie  n a leż ą  do bezp o śred n ie­
go sz tab u  gazet.

P odobn ie  p rz e d s ta w ia ją  się  
sp ra w y  w  film ie. S tan o w isk a  w  
c e n tra li 1 w  a d m in is tra c ji obsa­
dzone są  p rzew ażn ie  żydam i.

W  p rez y d iu m  zw iązk u  zaw o­
dow ego „D om  —  K in o “ siedzą 
M. Kom m , M. R oschal i  I. T ra u -  
bcrg . W  r. 1939, ja k  pisze gaze­
ta  „ Izw iestia“, n ak rę co n o  11 wie! 
k ich  film ów , w śró d  reży seró w  
było  n ie  m n ie j ja k  p ięc iu  żydów : 
M. Rom m , E rm le r , R aism an, 
S a rch i 1 C heifec. A u to rzy  sce­
nariu szy , ak to rzy , k ry ty c y  film o 
w i —  w szędzie żydow sk ie  n az­
w iska.

W  m osk iew sk im  p ań stw o w y m  
te a trz e  żydow skim , k tó ry  w  ży 
ciu a r ty s ty c z n y m  sto licy  od g ry ­
w a d u ż ą  ro lę , p ra c u ją  m iędzy  in  
nym i ak to rz y  F rid m an , S isk in  
R o tbaum , M inkow , F in k e lk ra u t. 
K roll,. A ltm an , W anesz, S te in -  
m an, N ey, G e rtn e r, T isch ler, S. 
F a b r ik a n t, K re iczm an , SzapirO, 
S zm ajenka , B e rk o w sk a  ja .

(„W ieczernaja  M oskw a“ *3 i 
29. 12. 1939). A rty s ty cz n y m  k ie ­
ro w n ik iem  je s t  S. M. M ichoels. 
W y staw ian e  sz tu k i o m a w ia ją  iy  
dow sk ie  te m a ty . W  r . 1940 w y ­
staw iono  sz tu k ę  G ałk in a , p rze d ­
s ta w ia ją c ą  życie żydow skiego  go 
sp o d a rs tw a  k o le k ty w is ty c z n e g o  
na  K ry m ie . G a łk in  n ap isa ł też 
sz tu k i „ S u la m ith “ 1 „B ar-K och - 
b a “, obydw ie o tre śc i żydow ­
sk ie j. W  w ie lk im  te a trz e  m os- 
k ie w sk ir  je s t  d y re k to re m  S zto f 
fer, d y ry g en te m  I. F e ie r, reż y ­
se rem  A isenste in .

(„Izw iestia“ 16. 1. 940). W  m o­
sk iew sk im  te a trz e  rew o lu c ji je s t  
K . F e ld m a n  d ram a tu rg iem , w  
m osk iew sk im  te a trz e  d ram a ty cz  
ny m  U. M. M a n d lb e rg  d ek o ra to ­
rem , w  m osk iew sk im  p ań s tw o ­
w y m  te a trz e  k a m e ra ln y m  L eib - 
m an  k ie ro w n ik iem , w  c e n tra l­
n y m  te a trz e  a rm ii sow ieckie j B. 
T u n k e l reż y se rem  1 t. d.

W  m a la rs tw ie  1 rzeźb ie  rz a ­
dziej z ja w ia ją  się  n azw isk a  ży­
dow skie . R zeźbiarzow i M. M ani- 
serow i pow ierzono  w y k o n an ie  
p o m n ik a  w o jn y  dom ow ej w  K u j 
byszew ie o raz  p o m nika  L en ina. 
In n e  n azw isk a  w ym ien ione  w  
p ras ie  są  n a s tę p u ją c e : In g er, L e­
w in  R ra tk in , B. L an d en b au m ,
0 .  F rid m an , S te in b e rg — m alarz ,
1. A . 'M endelew icz, S. R o tste in , 
W. K ap łu n , J a .  G in sb e rg  rzeź­
b ia rz  („ Izw iestia“ 12. 12. 1940,

t „W ieczern aja  M oskw a" 29. 1.
j 1940).
! N a to m ias t p ra sa  s ta le  p isze o 
żydow skich  kom pozy to rach , d y - 

1 ry g e n ta c h  i  w ir tu o za ch , np . o 
N. S. R ab inow iczu  i  K . I. E lia s- 
bergu , D an i S zafran , J .  A . S zp il- 
b ergu . J a k o  m uzyków  w y m ien ia  
się: D. O istracha , L izę  G ilels, E. 
G ilels, B. G o ldste ina , M.
F ich tengo iza , L . O borina, J .
S acka, R. T am ark in ę , T.
G o ld farb a ; ja k o  pedagogów  m u 
zycznych: A. G o ldenw eisera , K. 
M ostrasa, A. Jam po lsk iego , L. 
Z eitlina , S. F e in b e rg a . W  s tu le t­
n ią  roczn icę  u ro d z in  C zajkow ­
skiego n ap isa ł p ro f. A . A lszw an- 
g e r  m onografię . P ro fe so r  A. G ol­
den w e ise r w y d a ł 6 p ieśn i żydów  
sk iego  d z ien n ik a rz a  K ozłow a 
(G insburga), „Jrid von  S ta lin “ 
R ew utsk iego  zosta ła  o p raco w a­
na p rzez  S im ow icza d la  ch ó ru  
hucu lsk iego  i  d la  zespołu  ta n e c z ­
nego. „W ieczern a ja  M oskw a“ p i­
sze 20. 3. 40 o sukcesach  sk rzy p ­
k a  S am u ila  F u re ra  i p ia n is ty  E. 
S eim ow icza, a 25 m a rc a  o p ia n i­
s ta ch  A dolfie  i M ichale G o tlie - 
bach . W  k ra ja c h  b a łty c k ic h  m u ­
zy k ę  sow iecką p ro p ag o w ał N. 
G oldschm id t. K ie ro w n ik am i sym  
fonicznej o rk ie s try  w  p a ń s tw o ­
w ej f ilh a rm o n ii w  K are lsk o  - 
fiń sk ie j S SR  b y li T ep lick ij I L e ­
w in.

W  o fic ja ln y m  zw iązk u  p isa rzy  
sow ieck ich  p o sia d a ją  żydzi n a ­
w e t oddzie lną  sekcję . Ja k o  człon 
kow ie te j sekcji w y m ien ian i są: 
D. B eagelson, A. G u rs te in , P . 
M arkisz, S. G ałk in , I. A ltm an , W. 
W ardow  (k ryp ton im ), E. F in n in ­
sberg , S. G od iner, N. N ew in  i in ­
n i. W  r. 1940 p rz y ję c i zo sta li no  
w l cz łonkow ie : I. A jsensztock , 
A. M atzk in , I. S eld in , E. K asak e  
wicz, A. W arselis, I. R iw es, W. 
C hord, i. G ordon , E . G rin .

W  d zia le  d ram a tu rg ii, te a tru  
l f ilm u  k ie ru ją  żydzi n a s tę p u ją ­
cym i oddzia łam i: d ra m a tu rg ia
n aro d o w a A. A ltm a n ; d ra m a tu r  
g ia  d la  dzieci A. B ru n sz te jn ; sz tu

-Departament sowieckiej ku tury
składa się wyłącznie 2 żydów11

Co stwierdził Anglik Douglas Reed w r. 1937

OSLO.
w Moskwie

« m aw ia  ’.,A fte n Po ste n “ z ty m  R eed  s tw ie rd za , że „cały
1  w7 k! n i gad “ en ie  żydow sk ie  w sk azu je  zw łaszcza n a  „
•e k  Sow iecki, gdzie z z a s tra sz a ł

J ą c ą  wyrazistością okazało sit
'■ Jak  n ieznaczna m niejszość ży1
-tłow ska p o tra f iła  w  bard zo  k r ó t­
k im  czasie, lekcew ażąc w szel- 
1 p o jęc ia  ludzk ie , b ru ta ln ie  
» ja rzm ie  w iększość. D la  zw yk łe  

Hgo cz łow ieka w  r a ju  sow ieckim  
'd o ję c ie  ży d a  i bo lszew ika  s ta le  

rów noznaczne , s tw ie rd z ił 

»wo^P" w r - 193° po
- °w ro c ie  ze w schodu. 

a °  d °w ód  żydow skiego  te r -  
P ' 1̂ 1 ^ o ^ d e ta c h  m ożna też 

oczyć pew nego  n iep o d e j- 
r..anego św iadka , m ianow icie  
A n g h k a  Douglasa R eed 'a , k tó ry  
*  ro ^ u  1937 tow arzyszy ł E d e- 

do M oskw y. W spom niany  
Brytyjczyk
ksi o p isu je  w  sw o je j

l̂ 4żce, n a  ja k ie  b y ł on  n a ra ż o -  
ze s tro n y  w ład z

d e p a r ta m e n t sow ieckiej eenzu- 
r -  sk ła d a  się  w yłączn ie  z ży­
dów". W  k ażd y m  raz ie  n ie  sp o t­
k a ł on  an i jed n eg o  u rzę d n ik a  
7* ły™  zarządzie , k tó ry b y  n ie 

y  żydem  1 k tó ry b y  ju ż  zew - 
n ie  P rzypom ina ł co do

nio spotykał1" ! ^ ! ^  °n P°Przed 
BerlMe,^ Wiedniu ^ t e ż ^ P r a -

b t l s z e w ik a ^ lo n o w c a f  “ T *  tyP
m an ik u ro w a n y m l p azn o - 
dobrze odżyw ianego  1 u b ran eg o  
i będącego pew nego  ro d za ju  
elegan tem .

N ik t, kończy  „Ä fte n p o sten “, 
n ie  m oże zaprzeczyć, że zag ad ­
n ien ie  żydow sk ie  s tan o w i jeden  
z n a jb a rd z ie j p iln y c h  p ro b le ­
m ów  n asze j epoki. T rzeba  ty lko  
p am ię tać  o s to su n k ach , p an u ją -  
cych  w  Z w iązk u  S ow ieckim , by 
zrozum ieć cafe n iebezp ieczeńst- 

o, tk w ią ce  w  za g ad n ien iu  ży

ka: W. A rd o w ; scen a riu sz  A. K a 
i p ła n . 25.4.1940 r . obchodził zw ią­
z e k  p isa rz y  sow ieckich  30-letn i 
* ju b ileu sz  p ra c y  p isa rsk ie j je d ­
nego z n a jw y b itn ie jsz y c h  sw oich  
członków  D aw id a  B erge lsona . Z 
te j o k az ji dzieła  je g o  w y szły  w y  
d an e  w  ję z y k u  ro sy jsk im  i  ż y  
dow skim . W  p ie rw szej po łow ie 
1940 ro k u  w y d an o  n o w e książk i 
16 żydow sk ich  l i te ra tó w  w  d ru ­
gie j po łow ie tego  ro k u  uk aza ło  
się 368 now ych  k siążek , k tó re  n a  
p isa li lu b  o p raco w a li żydzi.

W ielu  żydów  uchodzi za  w p ły  
w ow ych uczonych. J u ż  p ierw szy  
kom isarz  d la  sp ra w  k u l tu ry  w  
Z w iązku  S ow ieck im  by ł pó ł-żyd  
A. W. Ł u n acza rsk i, k tó ry  przez 
ca łe  la ta  sk u teczn y ch  do k ład ał 
w ysiłków , b y  n a  n au c e  sow iec­
k ie j w ycisnąć żydow sko-m arksi- 
stow skie p ię tno . J a k o  zastęp cy  
przew odniczącego  k o m ite tu  
Z w iązkow ego d la  sp ra w  w yż­
szych ucze ln i f ig u ru ją , żydzi Sch. 
M. D w oladzk i i  S. B. W ołyński. 
In n i żydzi, k tó rz y  ja k o  członko­
w ie o d g ry w a ją  p ew n ą  ro lę  są 
n a s tę p u ją c y : B e rn s te in , K norin , 
L ew insohn , L evit, M andelstam m  
i M endelsohn . Z astęp cam i korni 
sa rza  k u l tu ry  b y li żydzi E pste in , 
W olin i B ro jdo . W śród  czynnych 
w  r . 1940-41 p ro fe so ró w  szkół 
w yższych  by ło  58 żydów . N a cze 
le  g łów nego  in s ty tu tu  n au k o w e 
go w  Z w iązku  S ow ieck im  „ In s ty  
tu tu  M a rx a  -  E ngelsa  -  L e n in a “ 
sto i żyd M. B. M itrin .

N au k a  z n a jd u je  się  w  Z w iąz­
k u  S ow ieckim  p o d  ucisk iem  p o ­
litycznej d y k ta tu ry  żydow sko - 
bolszew ickiego reżim u. J e s t  ona 
zm uszana n ie s ły c h an y m  te r ro ­
re m  do  p ra c y  w ed łu g  m aksym  
tego reż im u . W obec zaprzecze­
n ia  w sze lk ich  Idea listycznych  
m otyw ów  1 w obec jed y n eg o  za ­
dan ia , po legającego  n a  p o p ie ra ­
n iu  eelów  d y k ta tu ry  bo lszew ic­
k ie j, Jasną  Je st rzeczą, że p ra w ­
dziw a w iedza d u chow a w ogóle 
n ie  m oże w  Z w iązku  Sow ieckim  
istn ieć . („I. D.**). *

Zapom ogi d la  rodzin ,
zamieszki łych na zajętych obszarach 

wschidnich
BERLIN (DNB). W edług zarzą­

dzenia o ustalenia zapomóg dla 
rodzin na zajętych obszarach 
wschodnich, opublikowanego w  
dzienniku zarządzeń R eichsm ini- 
stra na  Krat W schodni Nr. 12 a 
dnia 2 czerwca 1943 roku — otrzy 
mają zam ieszkali na zajętych ob­
szarach wschodnich członkow ie  
rodzin obyw ateli R zeszy N iem iec  
kiej oraz sta li m ieszkańcy naro­
dowości niem ieckiej, pracujący w  
arm ii lub w  służbie dla Rzeszy Nie

m ieckiej — zapomogę rodzinną dł& 
zaspokojenia ich najpilniejszych  
potrzeb życiow ych. Również rodzi 
ny m ieszkańców kraju, nienależą- 
cych do narodowości niem ieckiej, 
otrzym ają taką sam ą zapomogę, o 
ile służą oni w  armii albo pełnią 
pracę dla Rzeszy Niem ieckiej, pod 
warunkiem, że n ie podlegają oni 
opiece ze strony Jednostek słu ż­
bowych broni SS. Zarządzenie to 
wchodzi w  życie z działaniem wsW 
cznym  od dnia 1 czerwca.

rze no i n i H i
o aktualnych zagadnieniach

Listy miłosne do bolszewików
Nswy kaczek agitacyjny wokół pogłębienia 

przyjaźni z Moskwą
SZTO K H O LM . (DNB). W i­

docznie W aszyng ton  uw aża  za 
rzecz kon ieczną  dodać znów  
bodźca p rzy jac io ło m  bolszew ic­
k im , a m oże chce pokazać S ta ­
linow i, i e  S ta n y  Z jednoczone 
ro b ią  w szystko , ażeby  obudzić 
z rozum ien ie  d la  bo lszew izm u. 
W  k ażd y m  raz ie  żydow scy  do­
rad c y  R oosevelta  w y stą p ili z 
n ow ym  szeroko  za k ro jo n y m  
p lanem . Z a m ie rza ją  oni, ja k  
donosi „D agens N y h e te r“ n a  
po d staw ie  k o m u n ik a tu  U n ited  
P re ss  z N ow ego J o rk u  „zbliżyć 
Z w iązek  S o w ieck i“ do n a ro d u  
am erykańsk iego . W  ty m  celu  
rozpoczęta  zos ta ła  k a m p a n ia  
p ro p ag an d o w a pod  h as łem : 
„P iszcie do Z w iązk u  S ow ieck ie­

go“. K ażdego  ty g o d n ia ' m a  ty ­
siące o b y w ate li a m e ry k a ń sk ic h  
w ysy łać  zach ęca jące  l is ty  do 
m ężczyzn i  do  k o b ie t w  Z w iąz­
k u  S ow ieck im  i p rzez  to , ja k  s ię  
pow iada , w zm ocnić k o n ta k t  
N ie pow iedziano  n ie s te ty , ja k ie j 
treśc i m a ją  by ć  t e  lis ty , lu b  czy 
w y n a lazcy  tego  szu m u  p ro p a ­
gandow ego  w y d a li m oże ró w n o ­
cześnie odpow iedn i p o ra d n ik  
lis tow y, w  k tó ry m  z n a jd u ją  się  
w szy stk ie  zw ro ty , k tó ry m i m oż­
n a  w y raz ić  coś m iłego  pod 
ad resem  bolszew ików . W  k a ż ­
dy m  raz ie  w id ać  z tego, ile  t r u  
d u  z a d a ją  «obie « fery  a m e ry ­
kań sk ie  d ła  d o sta rczen ia  ja k  
n a jw ięk sze j pożyw ki d la  św ie­
żej m iłości w zg lędem  bolsze­
w izm u.

M ED IO LA N  (DNB). P re ze s  b iu  
r a  in fo rm acy jn eg o  g a b in e tu  j a ­
pońsk iego  udzie lił pew nem u  
przed staw ic ie lo w i „P opo lo  d i t a -  
lia “ w  T okio w y w iad u , do tyczą­
cego zag ad n ień  doby  b ieżącej. 
N  w stę p ie  p rez es  jap o ń sk i za ­
znaczył, że m e to d y  te rro ry s ty c z ­
ne A m ery k a n ó w  pó łnocnych  są 
n iczym  innym , ja k  odbiciem  cha 
r a k te ru  ic h  m en talności. A m ery  
k an ie  b o w iem  zaw sze są go tow i 
m ów ić o h u m a n ita rn o śc i i  s p ra ­
w iedliw ości, lecz n a w e t w  cza­
sach  poko jow ych  w y k racza li 
p rzeciw ko  ty m  zasadom . P rz y k ła  
darni s to p n ia  ich  b a rb a rz y ń s tw a  
je s t p ra w o  L y n ch u  o raz  za ta rg i 
o w y n ag ro d zen ie , po łączone czę­
sto z k rw a w y m i s ta rc iam i, a  ta k  
że p rześlad o w an ie  p rz y je ż d ż a ją ­
cych  cudzoziem ców . P o stęp o w a­
n ie  to  n ie  je s t  o b ję te  an i p raw em  
an i u s ta lo n y m  o byczajem  w ew ­
n ę trz n y m .

P o ru sz a ją c  sp ra w ę  b o h a te r ­
sk ie j o b ro n y  a rm ii w łosk ie j, oś­
w iadczy ł d y g n ita rz  japońsk i, że 
b o h a te rs tw o  is tn ie je  n ie  ty lk o  w  
arm ii, lecz tk w i w  ca łym  n a ro ­
dzie w łosk im , k tó ry  z w ie lk ą  de 
te rm in a c ją  pod  s ilnym  I bezp ie- 
■jznym k ie ro w n ic tw em  I * sk ła

d a  dow ody sw ej zdolności do 
o f ia r  i  sw ej n iezłom nej w oli o- 
po ru .

Co się  tyczy  A zji W schodniej, 
to zn a jd u ją c e  się  pod  k o n tro lą  
ja p o ń sk ą  obszerne te ry to ria  zo­
sta ły  obecnie w  t a k i^  stopn iu  za 
bezp ieczone pod  w zg lędem  ob­
ro n n y m  i p rzygo tow ane do d z ia­
ła ń  zaczepnych, że p rzeciw nik  
n ie p o s iid a  m ożliw ości zrobieni* 
jak iegoko lw iek  ta m  w yłom u.

W reszcie p rezes  b iu ra  in fo r­
m acyjnego  ośw iadczył w  sp raw ie  
zag ad n ien ia  C h in  C zungkiń- 
sk ich , że ty  ta j  v . '  a ż u ją  się  p rze 
c iw ień stw a obydw u im peria liz - 
m ów  A nglii i A m eryk i, k tó re  
p ra g n ę ły b y  odebrać  je d en  d ru ­
g iem u  k o n tro lę  " n a d  C hinam i. 
F ak t, że obydw a te  p a ń s tw a  mó 
w ią  o pom ocy d la  C zungkingu, 
w y k azu jąc  jednocześn ie  »przecz 
ne z sobą dążen ia, je s t  w y raźnym  
dow odem , że św ia t po  w o jn ie  
p rzy jm ie  zu p e łn ie  in n e  oblicze, 
n iż  to  a n g lo -a m er$ k a n ie  sobie 
w y o b ra ża ją . T a  Ich  te raźn ie jsza  
w sp ó łp raca  w  ce lu  pom ocy 
C zungkingow i, Je st n iczym  in ­
nym , ja k  ty lk o  m anew rem , aby 
sk łon ić C ziangkaiszeka do  kon ­
ty n u o w an ia  dalszego oporu .

W a lk i p o w ie trzn e
w obszarze Chin Środkowych

T O K IO  (DNB). W ed ług  w iado  
m ości ze środkow o  -  ch ińsk iego  
te a tru  w o jny , o d b y ły  się  w  d n iu  
S czerw ca w  godzinach  p o łu d ­
n iow ych, n a  p o łu d n io w y  w schód 
od Iszang, a  w  k ilk a  godzin  póź­
n ie j n a  p ó łnocnym  w y b rzeżu  je ­
z io ra  T un g tin g , w a lk i p o w ie trz ­
ne  pom iędzy  m yśliw cam i ja p o ń ­
sk im i, a  sam o lo tam i n ie p rz y ja ­
cielskim i. W  o b y d w u  w y p ad k a ch  
n iep rzy jac ie l n ie  zdecydow ał się

n a  udzia ł w  w a lk a ch  d ec y d u ją ­
cych, lecz w olał cofnąć ałą do 
sw ych  baz  w yjśc iow ych . P om i­
m o to  u tra c ił on 4 m aszyny, ze­
s trze lone  w  w alk a ch  p ow ie trz­
nych. K ilk a  in n y c h  sam olotów  
przec iw n ika  doznało ta k  ciężkich 
uszkodzeń, i e  b y ły  zm uszone 
-irzym usów o ląd o w ać n a  bezdroz 
ny m  te re n ie  g ó rsk im  1 u leg ły  tu 
ta j  p raw dopodobn ie  rów n ież  z; <ł
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« h c ia fWlC* ie J  cenzury , k iedy
«łać d i S ?  u ° ! f an ia  SW° ie  prze_ dowslciin i w pretensjach ży- 

=4 kablową. W  z w ią zk u j d o stw a św ia tow ego  do w ładzy .

Moskwa działa w dalszym ciągu
SZTO K H OLM . W  M oskw ie o - ! 

f ic ja ln ie  opub likow ano  w iad o ­
mość, że „ ro b o tn icy  po lscy“ w  
S tan a ch  Z jednoczonych  zażądali 
u tw o rze n ia  now ego rzą d u  pol­
skiego. R ów nocześn ie w ed łu g  te  
go sam ego  k o m u n ik a tu  P o lacy  ci 
pochw alili ze rw a n ie  sto sunków  
dy p lo m a ty czn y ch  m ięd zy  M o- 
B w ą  « p o lsk im  rzą d em  n a  w y ­
g n an iu  w  L ondyn ie .

F ak t, i e  obecn ie  ta k ż e  rze k o ­
m o „po lscy  ro b o tn ic y “ w  S ta 7 
n ac h  Z jednoczonych  p o cz u w ają  
s ię  do  obow iązku  o d w ró c en ia  s ię  
od  gen. S ikorsk iego , n ie  m a  sam a 
w  sobie znaczenia. W iadom ość ta  
je d n a k  p rzez  to  s ta je  się  n a d e r  
ciekaw a, że n o tu ją  ją  z w sze lk i­

m i o zn ak am i uc iech y  i  zadow o­
len ia  czy n n ik i u rzęd o w e w  Mo­
skw ie, ta k  Iż ro d z i s ię  p o d e jrze ­
nie, że M oskw a m aczała  p a lce  w 
te j ta k  sy m p a ty czn ej d la  K rem  
la  u ch w a le . J a k  to  s ię  godzi z 
dan y m  pozo rn ie  p rzez  S ta lin a  
p rzy rzeczen iem  p rzez  „ro zw ią­
zan ie“ K o m in te rn u , że p o w strzy  
m yw ać się  b ęd z ie  od w p ły w an ia  
na  b lisk ie  m u  o rg an izac je  I k ie ­
ru n k i w  in n y c h  k ra ja c h , m oże 
łam ać sob ie  g łow ę B ia ły  Dom, 
zw łaszcza, *e R oosevelt w  sw o­
im  osob istym  Uście do  S ta lin a  
w łaśn ie  ma ty m  p u n k c ie  a  ja k  
na jw ięk szą  w strzem ięź liw o ść  u - 
siln ie  go p rosił.

C W iln a e r  Z e itu n g “)

A rty k u ły  g az e t a m e ry k a ń ­
sk ich  o p o n o w n y m  za ję c iu  po 
k ilk u ty g o d n io w y ch  w a lk a c h  m a 
łej w y sp y  A leuck ie j A ttu ,
b rzm ią  b a rd z o  w strzem ięźliw ie . 
N iek tó re  d z ien n ik i s a jm u ją  się  
u to p is ty czn y m i rozw ażan iam i o 
dalszym  ro zw o ju  w y d arzeń  n a  
T acy fiku . T a k  np . „N ew  Y ork  
H era ld  T rib ü n e “ ośw iadcza, że 
p rzew ag a  n a  P acy fik u , o k tó re j 
m ów ił Już C h u rch ill, d a je
s ię  obecnie rzeczyw iście za u w a­
żyć, je d n a k  w iększość g az e t u s il 
n ie  ostrzega  p rze d  łu d zen iem  
się. N a p rz y k ła d  „B oston  H e­
ra ld "  zaznacza, że za c ię ty  opór 
Ja p o ń czy k ó w  je s t  pow ażnym
ostrzeżen iem  d la  A m ery k i. O zna 
cza ©n, że  t a  w a lk a  będz ie  d a­
leko  gw ałto w n ie jsza , n iż  to  p ie r ­
w o tn ie  p rzypuszczano . D ziennik  
te n  p o ró w n u je  m a lu tk ie  A ttu , 
d ro b n y  p u n k c ik  n a  n iezm ierne j 
p rz e s trz e n i P a c y f ik u  z o lb rzy­
m im i obszaram i, Jak ie A m ery ­
k a n ie  i  A ng licy  u tra c ili n a  O cea­
n ie  S poko jnym , I o tw arc ie  p rz y ­
znaje , że  o d eb ran o  nad zw y czaj 
d ro b n ą  cząs tk ę  tego, eo u t r a ­
cono.

W  k ie ro w n iczy ch  s fe ra c h  W a­
szy n g to n u  p a n u je  w ie lk ie  zd e­
n e rw o w an ie  od czasu  ośw iad ­
cz - ł  se n a to ra  C b an d le ra , k tó ­

ry  o tw arc ie  pow iedział, że zbył 
silne angażow anie  s ię  S tanów  
Z jednoczonych  w  E u ro p ie  i po­
zostaw ien ie P a c y fik u  sam em u 
sobie je s t  n iebezp ieczne dl* 
n ich  sam ych . S k u tk iem  tego 
s fe ry  te  s ta ra ją  się  n ap ię tn o ­
w ać ru ch , s ta w ia jący  P acyfik  
n a  p ie rw szy m  m ie jscu  —  w szel­
k im i sposobam i ja k o  n ie  p a trio ­
tyczny . „N ew  Y ork  H era ld  T ri­
b ü n e “ w  je d n y m  ze sw ych  a r ty ­
ku łó w  posuw a się  n a w e t do za­
znaczania, ja k o b y  p rze d staw i­
ciele te  “O pog lądu  są  w  służbie 
m ocarstw  Osi. Lecz w  W aszyng­
ton ie  w iedzą, że ru c h u  tego nie 
m ożna lekcew ażyć, gdyż n a j­
m nie jsze now e niepow odzenie 
n a  P a c y fik u  a lbo  w  A zji 
v.>schodniej m usia łoby  w yw ołać 
ogrom ne w zburzen ie  opinii p u ­
b licznej. B ądź co bądź  w  A m e­
ry ce  obecnie z a p a tru ją  *ię nft 
A zję  b ard z ie j n e rw o w o  i nie­
spokojn ie , n iż  k iedyko lw iek  
i  s ta ra ją  się  odgadnąć ta je m n i­
cę sfin k sa  japońskiego, ja k  m ó­
w i o ty m  p ew n e  spraw ozdani«  
rad io w e  z W aszyngtonu.

L W iln a e r  Z e itu n g “).
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„C u d n e , b ia łe  n o c e “,
Wrażenia z  premiery w „All-baöie“.

Z przyjemnością należy stwier- napisał p. Jaruga, a słowa p. Ma- 
dzić, że poziom artystyczny ciejewski, „ten drugi“ z Tria. 
teatrzyku rewii „Ali-Baba“ coraz A więc wszystko we własnym 
się podnosi i ostatnie wido- zakresie, w myśl zasady samo- 
wisko wokalno-taneczne jest i wystarczalności. Pan Dowmunt 
bodaj że lepsze od poprzed-> jest jak zwykle niezrównany 
nich programów. Dosyć luźno,1 w swojej roli starego lowelasa— 
lecz jednak powiązane ze sobą ale numer jego, noszący tytuł
numery, na tle pomysłowych 
i artystycznie wykonanych de­
koracji, tworzą bezsprzecznie 
miłą i przyjemną całość. Po­
przez sentymentalne melodie 
nastrojowych piosenek, przebija 
się rytm i humor.

Rożnorodne, jeden pp dru­
gim następujące numery nie 
pozwalają pogrążyć się w tęsk­
nej melodii pieśni zakochanego 
cygana, bo już wesoła, jasna 
piosenka wprowadza miły i bez­
troski nastrój. Do wywołania 
tego nastroju w pierwszej części 
programu przyczynia się wy­
bitnie p. Hanka Bielicka, która 
trochę może za dużo robi

całego widowiska, za bardzo 
przypomina „Wiosnę“ pp. Bie­
lickiej i Dowmunta z poprzed­
niego programu.

Dosyć blado natomiast wy 
padła scena pierwsza z udzia­
łem Łagunówny, Rychtera i 
Chorzewskiego, mająca nas 
niejako wprowadzić w ton i za­
znajomić z wnętrzem węgier­
skiej csardy, która służy za 
tło dla całej dalszej akcji. Na­
tomiast w drugiej części pro­
gramu, Łagunówna, Rychter 
i Koszela we wspólnym nume­
rze bardzo dobrze wykonali 
wiązankę piosenek z operetki 
Lehara. Pan Koszela w dwuch

wampa*, ale jest nie mniej swoich piosenkach niemieckich
czarującą propagatorką mody, 
oraz Trio Jaruga w swej pełnej 
świeżość piosence „Wiosenny 
rytm*. Pierwszorzędny ten nu­
mer zasługuje na tym większe 
uznanie, że myzykę do niego

dał nam możność podziwiania 
swej dobrej - dykcji i silnie 
brzmiącego głosu. A cóż na­
pisać o p. Lauri — jak nie to, 
że ma dobry głos i ujmujące 
obejście. Debiutantka na des-

Obwieszczenie
K U R S Y  JE Ż Y K A  N IE M IE C K IE  

G O  W  ŚW IR ZE.

1 czerwca 1943 r. rozpoczynają 
się kursy języka niemieckiego dla 
początkujących l zaawansowanych 
w Świrze.

Zgłoszenia są przyjmowane tam 
że w biurze delegata powiatow'1- 
wego Zw. Zaw. codziennie od 7 do 
17.

kach scenicznych „Ali-Baby“ 
„malutka gejsza* p. Nikielów- 
na podbiła nasze serca swym 
wdziękiem i subtelnym czarem. 
Wdzięczna jej sylwetka two­
rzyła na tle ładnych, stylowo 
japońskich dekoracji naprawdę 
miłą całość. Doskonałym i peł­
nym prawdziwego humoru był 
numer „polka groteska* w wy­
konaniu Chorzewskiego, Kosze- 
li i Trio Jaruga, które w tym 
programie spisało się dosko­
nale.

Muzyce i tańcowi w tym re­
pertuarze nic zarzucić nie 
można — bo przecież grają tu 
Dzięgielewski i Kuncewicz, a 
tańczy Martówna i Ciesielski.

(Tm)

W i a d o m o ś c i  z  c f t i l c t
8

Czerwiec

WTORBK
Medarda, Maksyma

Wschód s ło ń c a  3.45 
Zachód słońca 20.51

D Z IS  Z A C IE M N IA M Y  O K N A  
O D  G O D Z . 21.35 D O  G O D Z . 3.00

— UWAGA. DZIECI ZAPI­
SANE NA KOLONIE LETNIE.
Podajemy do wiadomości rodzi­
ców dzieci zapisanych na ko­
lonie letnie do sanatorium w 
Leoniszkach (pierwsza grupa', 
że wyjazd na kolonie odbędzie 
się w dniu 10 czerwca. Wszyst­
kie zapisane i przyjęte do I 
grupy dzieci winny się zebrać 
w dniu 9 o godz. 10 rano w lo­
kalu Ubezpieczalni Społecznej 
(Gedymina 27) IV piętro, sala 
nr. 404. (f)

— ILE OTRZYMAMY PAPIE­
ROSÓW W BIEŻĄCYM MIESIĄ­
CU. Zgodnie z zarządzeniem Nr. 
47 Grupy Podziału i Zaopatrzenia,, 
w miesiącu czerwcu otrzymamy 
następujący przydział papierosów,
a) mieszkańcy miast od 31 maja 
1943 r. na odcinek „4 M Tab. 10 ‘ 
— 40 sztuk papierosów, od 7 czer 
wca 1943 r. na odcinek „4 M Tab. 
II“ — 40 sztuk papierosów, od 14 ,

czerwca 1943 r. na odcinek „4 M 
Tab. 12“ — 40 sztuk papierosów i 
od 21 czerwca 1943 r. na odcinek 
„4 M Tab. 13“ — 40 sztuk papiero 
sów tygodniowo. b) Mieszkańcy 
wsi otrzymają na odcinek „4 Tab. 
3“ — 30 sztuk papierosów lub jed 
ną paczkę machorki (50 gr.) i 2 ar­
kusze bibułki. Odcinki „4 M Tab 
10“ do „4 M Tab. 13“ i „4 K. Tab. 
3“ mają ważność do dnia 30 czerw 
ca 1943 r. Sklepy muszą wyliczyć 
się ze zrealizowanych odcinków 
do dnia 7 lipca 1943 r. przed od­
działami Aprowizacyjno - Gospo­
darczymi. (e)

— CO OTRZYMAMY NA LITE 
RY KARTEK ŻYWNOŚCIO­
WYCH. Zgodnie z rozporządze­
niem p. Generalkommissar‘a na 
kartki żywnościowe bieżącego ok­
resu aprowizacyjnego z ważnoś­
cią od 31 maja do 27 czerwca br 
otrzymamy następujące artykuły: 
na odcinek „J“ — 400 gr. soli, na 
odcinek „K“ — pół litra wódki tył 
ko dla kobiet i mężczyzn, na od­
cinek „L“ — jedną paczkę prosz­
ku do prania (250 gr.), na odcinek 
„M“ jeden kawałek mydła pianko 
wego“ i na odcinek „N“ — jeden 
kawałek mydła do golenia tylko 
dla mężczyzn. (e)

— NOWE SZYLDY PIENOCKW 
TRASU. Sklepy mleczarskie spół­
dzielni mleczarń „Pienocentra** 
otrzymały w tych dniach nowa, 
estetycznie prezentujące się szyl­
dy. '  o

— O UTRZYMANIE PORZĄD­
KU NA GÓRZE ZAMKOWEJ. U- 
lubionym miejscem spacerów jeat 
położona w samym śródmieściu pią 
kna góra Zamkowa. Niestety mu­
simy stwierdzić, że niektórzy spa­
cerowicze zachowują się w sposób 
niekulturalny, rzucają odpadki, 
depczą trawniki, a co najgorsza 
obłupują nieraz cegły z zabytko­
wych «nurów. To już jest barba­
rzyństwo nie do darowania. Nale­
ży zaznaczyć, że dozorca nie zwra 
ca uwagi na te'go rodzaju postępo­
wanie spacerowiczów. Należałoby 
także wystawić odpowiednie tab­
lice z ostrzeżeniami.

O F I A R Y
Dla biednych polskich dzieci 

Rena Lebiedzińska (pracująca w  
Austrii) 5 RM.

X

Personel apteki w Krewie <B* 
polskich biednych dzieci RM. 2».

S o ida ten thea ta r  U ó&

„KOCHAJ M1E“
CASINO* 47, fel. 6 —77

APR>A'‘ ?W,X) 36. tel. 10-37

Silniej hit miłość111i *

-MUZA* NaM»ard*ko « ,„i fi.«»
. i  w « «  (Nowo*rM *fe«< *< f e l"

„ P a t r o l  ST  M a r t e n "
„AUSZRA“ S i . , )  -4. >=!• 10-70

„Ferdynand Raimund“
„Koieiow«" 14 te, . n - 13

„Święta i jej błazen“
„GRAŻYNA* w N.-Wilqce.
„ W lg c ió r  m  ł ą c e “

Przedsprzedaż 
Ä  „Ali-Baba“
Bdbywa się w Antykwariacie 
przy ul. Vilniaus (Wileńskiej) 16 
między godz. 10—14 i w skle­
pie zabawek Didżioji (Wielka) 32.

JUŻ ZOSTAŁA OTWARTA

w WOŁO&UMPII

i i

99

TEATR MINIATUR

A L I - B A B A
W i e l K a  6 0 .

Od iredy dnia H i  czerwca 191] r.
P R E M I E R A

Wiacie widowiska wskalsa - laieczne

Ł u

»»

m u zy k a  różn ych  k o m p o z y to r ó w .
Z U D Z I A Ł E M :  

Bielickiej, Martownv, Lauri, Nikie- 
lówny, Łagunówny, Ciszkówny, Dow­
munta Ciesielskiego, Chorzewskiego, 
Kaszel', Hermanowicza, Rychtera, 
Trio Jaruga i innych. — BALET, 
Reżyser: M. Dowmunt.

Dekoracje: Makoinik 
Przy fortepianach: S. Dzięgielewski.

R. Kuncewicz. 
Początki seansów: godz. 19, w  so- 
bo.ę—17 i 19, w  dnie świąteczne— 

15, 17 i 19.
C e n y  z n i ż o n e .

C o l c f e r o n a
„Dramata*, Cerwaafesa „Don Ki­
chot“ (wyd. J. Mortkowicza), Kolan- 
kowskśego „'■-'olska Jagiellonów“, M. 
Czapskiego „Ludwika Sniadecka“, 
Zeyera „ .ybór pism“, Barono ,.Ru- 
są lietuvią żedynas“, dziefa Do­
stojewskiego, Hamsuna i J. Conrada 
kupi antykwariat Svento Jono (.Sw- i 

Jańska) Nr 1.

(Tli il i le
ro zb ił sw o je  n am io ty  

p rzy  ui. P y lim o  (Z aw aln ej) na  
R ynku D rzew n ym

Przedstawienia codziennie o godz. 
17 i 19, w niedziele I św ęfa o go­

dzinie 54,30, 16,-5 i 19 
Dla wygody publiczności przedsprze­
daż biletów odbywa s i ę  w godz. 
8—15 w księgarni 1 ul. Gedimino 
(d Mickiewicza) 23, tel. 1212 i w  
księgarni V przy ut. Didżioji (Wiel­
ka) 38, tel. 1115, a od godz. 15 w 
kasie cyrku. W niedziele i święta 
kasa cyrku jest otwarta od 12 godz.

Uwaga! Porady bezpłatnie
a wszelkie swędzące schorzenia 

skórne, świerzb ( k r 0 3 t a )  trądzik i t p„ 
Maicie i  p ły n y  lecznicze o tm y m a ć  
aożesz. T ra K q  (Trocka) 17 m. 5, w 

godz. od 10—12 i ®d1o—19. Tamże i pi­
jawki do nabycia. Fel. med. F. H >?ski.

P O T R Z E B N Y  n a  
p rz e d m ie ś c ie  p ie s  
m ło d y , c z u jn y . O - 
f e r ty  k ie ro w a ć  do  
A d m . „ G o ń c a “  p o d  
„ w  d o b re  r ę c e “ .

P E D IC U R E , m a n i­
c u re ,  o ra z  k o s m e ­
ty k a .  P r z e p r o w a ­
d z iła m  s ię  z  . u l.

D a m a S ev ic ia u s  
(G im n a z ja ln a )  n a  
u l. S v . J u r g o  (Sw# 
J e r s k i  z au ł.)  4—21, 
w  p o d w ó rk u .

S K R A D Z IO N E  
k a r t k i  ż y w n o śc io ­
w e  n a  16 o k re s  n a  
n a z w is k o  J a r m u ł-  
k o w ic z  J a n ,  B e n e ­
d y k t ,  Iz a b e la ,  J o a n  
n a  N r . k a r t e k : 
35Q437, 356438, 356439, 
356440 i  d w ie  k a r t ­
k i  p a p ie ro s o w e  
J a r m u łk o w ic z  J  an  
i  B e n e d y k t ,  u n ie ­
w a ż n ia  s ię .

Z A M IE N IĘ  2 łó ż k a  
z  m a te ra c a m i  d re w  
n ia n e  i  lu s t r o - t r e -  
m o  n a  u b r a n ie  
m ę sk ie .  G e d im in o  
(d. M ick iew ic z a )  31 
— 6.
Z G U B IO N Y  d o w ó d  
ty m c z a s o w y  n a  n a ­
z w isk o  K o z a k o w - 
s k a  E u g e n ia ,  u n ie ­
w a ż n ia  s ię .

Z G U B IO N Y  ż a k ie t  
s z a r y  k o s tiu m o w y  
d n ia  2 b. m . n a  
t r a s ie  R y k o n ty  — 
W iln o , p ro s z ę  z w ró  
c ić  z a  w y n a g ro ­
d z e n ie m  p o d  a d r e ­
s e m : A u ś ro s  V a r tą  
(O s tro b ra m s k a )  20 
— 24.

Z G U B IO N Ą  le g i ty ­
m a c ję  z  H . K .P . 
562 „ A u sw e is “  N r. 
169 w y d a n y  1. I I .  42 
r. n a  n a z w is k o  
W a jc h t  L e o n , u n ie ­
w a ż n ia  s ię .

l i i i
PIWO, KAWA, HERBATA. 
NAPOJE CH ŁOD ZĄCE, 

O S I A D Y .
°rzygrywa orkiestra jazzowa. 
Piękna przyroda. Piaża! Praw­
dziwe miejsce wypoczynkowe. 

DO JAZ J  STATKAMI.

W i  UiWm
przeprowadził się 
ta 81. MU (Ma) Ur 111 10.

B €  O  W .  Ę ~
ulsczną natychmiast sprzedam

z powodu wyjazdu za 60 RM. 
3edraiću; (Checimski) Nr 79 m. 1

|  ini. d  i  w  e  |
A P A R A T  fo to g r a ­
f ic z n y  „ R e tin a * ’ I I  
z  o b ie k ty w e m , z a ­
m ie n ię  n a  k u p o n  
m a te r ia łu  a n g ie l­
sk ie g o  lu b  b ie ls k ie ­
g o  z  d o d a tk a m i n a  
m ę s k ie  u b ra n ie .  
A u śro s  V a r t ip  (O- 
s t ro b ra m s k a  15 m . 
4, w y tw ó rn ia .

C H IR O M  A N T K A  - 
w ró ż k a  p r z y jm u je  
o d  godz. 11 d o  7 p o  
p o łu d n iu . W ilno , 
D id ż io ji (W ie lk a ) 
15/1 m . 12-a, w e j ­
śc ie  z  z a u łk a  S z w a r 
c o w eg o  N r . 1 w  
p o d w ó rk u .

G A R S O N K Ę  w e ł­
n ia n ą  k o lo r u  s z a f i­
ro w e g o , p ła sz c z  k ą  
p ie lo w y  d a m sk i , 
k u rz o w ie c  d a m s k i 
je d w a b n y ,  z a m ie ­
n ię  n a  o p a ł. S k ą p o  
(S lcopów ka) 6 — 11.

G Ł Ę B O K I w ó z ek  
d z ie c in n y , z a m ie ­
n ię  n a  o p a ł. P a u p io  
(P o p ła w s k a ) 21—4.

K O Z Ę  ra s o w ą , z a ­
m ie n ię  n a  o p a ł. 
J o n o  K a ro lio  K a t-  
k a u s  (b. T rw a ła )  23, 
(Ł o sió w k a ).

Ś L U B N Ą  s u k n ię  
i  łó ż k o  n a  s ia tc e ,  
z a m ie n ię  n a  o p a ł.
T r e n io to s  (S ta ra )
22 — 2 . ___
S K R A D Z IO N Y  L u - 
d i j im a s  n a  n a z w is ­
k o  B ro n ie c k i  P io t r ,  
i  W an d a , N r .  10272, 
u n ie w a ż n ia  s ię .

i S K R A D Z IO N O  W
‘ „ R u c ie “  d o k u m e n -  

ty ,  2 z n a c z k i n ie -  * Z G U B IO N E  k a r tk i

Z G U B IO N E  d o k u ­
m e n ty  n a  n a z w is k o  

A n d ru s z k ie w ic z a  
K a z im ie rz a  -  S ta ­
n is ła w a , p a s z p o r t  
lite w s k i,  z a ś w ia d - 
c z e n ie  z  p r a c y  i 

: k a r tk ę  ty to n io w ą , 
» u n ie w a ż n ia  się.

m ie c k ie  w o js k o w e  
S n a  w y s ła n ie  p a c z ­

k i, z a ś w ia d c z e n ie  
z  A r b e i ts a m tu  n a  
n a z w is k o  G ib a l-  
s k a  F e l ik s a .  P ie ­
n ią d z e  p ro s z ą  so ­
b ie  z a t rz y m a ć .  D o­
k u m e n ty  p ro s z ę  
z w ró c ić  p o d  a d r e ­
s e m : V y ta u to  (W i- 
to ld o w a ) 9—2.

D N IA  2 c z e rw c a  
z g in ą ł w ie cz o re m  
k o ń  w z ro s tu  1 m . 54 
cm ., m a ś c i g n ia d e j ,  
o g o n  p o d c ię ty  n a  
n o d z e  p r a w e j  m a  
p o d ry w  ż y ł w  że ­
la z n y c h  p ę ta c h .  
U c iek ł z  p a s tw is k a  
z p o d  S tr a te g ic z n e ­
g o  m o s tu .  K to b y  
w ie d z ia ł  g d z ie  s ię  
z n a jd u je  p ro s z ę  u - 
p rz e jm ie  o  p o w ia ­
d o m ie n ie  lu b  o d ­
p ro w a d z a n ie  z a  w y  
n a g ro d z e n ie m  500 
R M  p o d  a d re s e m : 
G e le ż in io  (O bozo­
w a) 3 — 12, J u d y c -  
k i  K a z im ie rz .

K O Z Ę  m le c z n ą  r a ­
so w ą , z a m ie n ię  n a  
u b ra n ie .  L a ta k a s  
(Ł o to c zek ) l  m . 24.

M ŁO D Y  c z ło w iek , 
k tó r y  z  d w ie m a  
p a n ia m i p rz y n o s i ł  
k o s z u lę  d o  s p rz e d a ­
ż y  d n ia  3. V I. 43 r .  
p ro s z o n y  j e s t  o  p o ­
n o w n e  p rz y b y c ie  
w  c e lu  k o n k r e tn e ­
go  o m ó w ie n ia  s p ra  
w y . D id ż io ji (W ie l­
k a ) 42, fo to g ra f .

P A N T O F L E  m ę s ­
k ie , n o w e , ż ó łte  
N r . 28, z a m ie n ię  n a  
s p o d n ie  z im o w e , 
w z ro s t ś redn i« . C iu r  
lio n io  (Z a k re to w a )  
20 — 1, o d  g o d z . 5 
p . p ., K u c h a r s k i .

W R Ó Ż Ę  z  k a r t ,  
w ie lo le tn ia  ru ty n a .  
O k re ś la m  c h a r a  k-
te i  z p is m a  (g rafo - 
lo g ia ). W  p o n ie ­
d z ia łk i, ś ro d y  i p ią t  

k i. N a u g a r d u k o  (d. 
N o w o g ró d z k a ) 15 —1
W Ó Z E K  s p o r to w y  
i  t r z y ć w ie rc io w e  
f u te r k o  k r e ty ,  z a ­
m ie n ię  n a  rę c z n ą  
lu b  n o ż n ą  m a s z y ­
n ę  do  s zy c ia , a lb o  
n a  p a te fo n .  D o w ie ­
d z ie ć  s ię :  S k ą p o
(S k o p ó w k a ) 11—18, 
w e  w to r e k  o d  g o d z  
15 — 19.

ż y w n o śc io w e  n a  
n a z w is k o  W o jtk ie ­
w icza  K a z im ie rz a , 
S ta n is ła w y  i  J ó z e ­
fa , u n ie w a ż n ia  s ię .

Z G IN Ę Ł A  k ró l ic z ­
k a  b ia ła  a n g o ra .  
Ł a s k a w e g o  z n a la z ­
cę  p ro s i  s ię  o  z a ­
w ia d o m ie n ie .  O źeś- 
k ie n ó s  (P la c  O rz e ­
s z k o w e j)  3 — 9.

Z N A L E Z IO N Ą  
s u k ie n k ę  m o ż n a  
o d e b ra ć  do  d n . 15 
b . m . p r z y  u l .  J o -  
g a ilo s  ( J a g ie l lo ń ­
s k a )  3/5 — 14.

Z A  P O B Y T  n ie d a ­
le k o  W iln a  (m ax . 
40 k m .) w y u c z ę  z a ­
c h o d n io  -  e u r o p e j ­
sk ie g o  ję z y k a .  Z g ło  
s z e n ia  do  A dm . 
„ G o ń c a “  p o d  „D o ­
b r e  w a r u n k i“ .

j F L A N C E  p o m id o -

2 f i r a n k i  n a  m ę s k ą  » n a b y c ia .  S v irn i 
b ie liz n ę . U ź u p io  j (S w iro n e k )  1, (ko 
(Z arze c ze ) 3 — 6. n ie c  P ió ro m o n tu ) .

K O M P L E T  d o  t rw a  
łe j  p a ro w e j  o n d u ­
la c j i  i  m a s z y n k ę  
s p iry tu s o w ą  do 
g rz a n ia  r u r e k  k u ­
p ię . Z o s ta w ić  a d re s  
P a la n g o s  (d. P o ­
z n a ń s k a )  N r . 2 m . 9 
a lb o  G e d im in o  (d. 
M ic k iew ic z a )  N r . 37, 
z a k ła d  f r y z je r s k i  — 
k a s je rk a .

S P R Z E D A M  k o m ­
p le t  m e b li  le tn is k o  
w y c h  — 300 RM . 
M a lo n io jl  (M iła) 11 
-  4. |

S P R Z E D A JE  s ię  
ró ż n e  f la n c e  w a  J 
r z y w n e :  s a ła ta  —
2 p f .,  k a la r e p a  — i 
2 p f .,  k a p u s ta  ró ż -  • 
n a  — 2—8 p f .  W il­
no , S o ł ta ń s k a  17 
(Z w ie rz y n iec ) .

!

1 P r a c a |

K U P IĘ  s k ó rz a n ą  
te c z k ę  w  d o b ry m  
s ta n ie .  F i l a r e tq  (F i- 
I a re c k a )  13 — 2.

K U P IĘ  m o to c y k l 
o s ile  n ie  m n ie js z e j  
j a k  3,5 H P . M oże  
b y ć  u ż y w a n y , le cz  
w  d o b ry m  s ta n ie .  
Z g ła sz ać  s ie : D i- 
d ź io ji (W ie lk a ) 50, 
te l. 14-94. „ T a u p a “ .

D W Ö C H  m ło d z le ń -  j 
có w  p o  l a t  17 c h ę t -  1 
n ie  w y je d z ie  n a  ] 
w ie ś  d o  p o m o c y  j 
p r z y  g o s p o d a r s t-  j 
w ie . O fe r ty  do  j 
A d m . „ G o ń c a “  p o d
„ M ło d z ie ń c y “ .

K U P IĘ  m o to r  e le k ­
try c z n y  o  s i le  2—3 
K M . Z g ła s z a ć  s ię : 
D id ż io ji (W ie lka) 
N r. 50, p ra c o w n ia  
d re w n ia k ó w .

N A T Y C H M IA S T  
p o tr z e b n a  k ra w c o ­
w a  m o g ą c a  s a m o ­
d z ie ln ie  p ro w a d z ić  * 
p ra c o w n ię . W a r u n -  j 
k i  do  u m o w y . Z g ła  | 
sz a ć  s ię  o d  1 — 3. | 
T r a k ą  (T ro c k a )  1 5 ; 
m . 1 .

K U P IĘ  w  d o b ry m  
s ta n ie  a p a s z k ę  (g a ­
zo w ą  lu b  je d w a b -  j 
n ą ) . S a v ić la u s  (S a ­
w icz) 16 m . 11, od  
godz . 13 — 18.

P O T R Z E B N Y  c h ło -  j 
p a k  lu b  d z ie w c z y n  j 
k a  do  p a s a n ia  kó z . j 
L a ta k a s  (Ł o to czek )
1 m . 24.K U P IĘ  je d w a b  k o ­

lo ro w y  n a  s u k ie n ­
k ę  do  3 m tr . ,  o ra z  
p a n to f le  m ę sk ie  
w ia tró w k i  k o lo ro ­
w e  N r . 20, G e d im i­
n o  (M ick iew icza ) 7, 
s k le p  z a b a w e k .

P O T R Z E B N A  
d z ie w c z y n k a  do  po  
m o c y  d o m o w e j. 
O d m in iu  (G a rb a r ­
s k a )  IG m . 4.

K U P IĘ  s z c z e n ia k a  
ra s o w e g o , n a jc h ę ­
tn ie j  fo x - te r ie r a .  
O fe r ty  p o d  „ S z cz e ­
n i a k “ .

P O T R Z E B N Y  
s z e w c  do  r e p e r a c j i .  
S iło  (B o ro w a) 10.

P O T R Z E B N A  s a ­
m o d z ie ln a  g o sp o ­
d y n i  d o  j e d n e j  o so ­
b y . W a r u n k i  d o ­
b re .  D o w ie d z ie ć  s ię  
J a k ś to  (D ą b ro w ­
sk ieg o ) 5 — 4.

K U P IĘ  w y d a w n ic t­
w o  T rz a s k i,  E v e r -  
t a ;  „ T lu s tr . E n c y ­
k lo p e d ię “ , E n c y k l. 
„ Ś w ia t  i  Z y c ie “ ,
E n  cy  k l . P o  w sz e c h -  ; P O T R Z E B N A

r a t u r ą  P o w s z e c h -  d z ie w c z y n k a  n a  
n a ” , — P o ls k a  Je j ^ ta ł.e  d o  p o m o c y  
d z ie je  i k u l t u r a ” , d o m o w e j.  W y n a -  
. . g ro d z e n ie  d o b re , 
i  in .  o ra z  „B Ib U o te  ; (T r0 ck a )  9 
k ę  W ie d z y “  s e r ię !  1 r " k ll  U r o c k a )
I  i I I  c a ło ść  i  p o -  i
ję d y ń c z e  to m y . O- 
f e r ty  szcz eg ó ło w e  
k ie ro w a ć :  W ilh e lm  
B u d k ie w ic z . O b e liu  
p a s t .

R O B O T N IK  ro ln y  
k w a lif ik o w a n y  p o ­
t r z e b n y  do  f o lw a r ­
k u  k o ło  W iln a . 
Z g ło s ić  s ię :  G e d i­

K U P IĘ  m o to r e k  do  
k a ja k a .  Z g łaszać

m in o  (b. M ic k ie w i­
cza  4*1/3.

s ię : G e d im in o  (d. 
M ick iew ic z a )  11-a, 
, .V iln ia u s  F ila te -  
l i j a " .

SŁ U Ż Ą C A  s a m o ­
d z ie ln a  n ie z a le ż n a  
do  m a łe j  ro d z in y  
p o trz e b n a .  W a r u n ­
k i  do  o m ó w ie n ia . 
D o w ie d z ie ć  s ię  u  
k ie ro w n ik a  a p te k i 
N r . 3. W iln o , G e d i­
m in o  (d. M ic k ie ­
w icza ) 10, a p te k a .

K O C IO Ł  k u p im y , 
p o je m n o ś c i 60—80 
li t ró w , lu b  z a m ie ­
n im y  n a  d rz e w o . 
R u d n ik u  (R u d n ic ­
k a ) 2, p ra c o w n ia .

Z A K Ł A D  „ Z io ła  
le c z n ic z e “ p o s z u - 

i k u j e  m ło d y c h  i 
j z d ro w y c h  p a n ie n e k  
! do  p r a c y  p r z y  z io - 
| ła c h . Z g ła s z a ć  s ię : 

Z w ie rz y n ie c , V y ­
ta u to  (W ito ld o w a) 
41. M . S z y d ło w sk i.

S P R Z E D A M  m a ­
s z y n k ę  d o  lo d ó w  
2 - li tro w ą  — 180 R M , 
e m a lio w a n e  w ia ­
d ro . V y ta u to  (W I- 
to ld o w a ) 23 — 7. od 
godz . 17.

S P R Z E D A JE  s ię  
s z c z o te c z k i — 4.80 
R M  i p ro s z e k  do  

S zęb ó w  — 1 R M ., 
| g ip s  — 3.30 R M , b e z  

p o z w o le n ia . O don- 
■ to lo g ijo s  R e ik m e n ą  
ł P r e k y b a .  V iln ia u s  

(W ileń sk a ) 24.

I le l i i t t i i  ttwd
od g o d z . 7 do 10 

j rano  I od 15 do 19 
! G ed im in o  (d. Mic­

k iew icza )  39 m. 4.

f
z ŻWIRKÓW

ANNA SPEJCZYSOWA
| zmarł* dnia 24 lutego 1943 r. 

w wieku łat 72.
Żałobne Nabożeństwa cdbę 

ózie się dni« 10 czerwca b. r 
w kościele św. Rafała • godzi- j 

| nie 8.Ó0 rano. O czym zawiada- | 
miają Krewnych i Znajomych 

I pogrążeni w głębokim smutku 
Syn  i S y n o w a .

:— T i  i DTO k  B 8 e  I j B. HANUSOW1CZ
11 1 I C h o ro b y  s k ó rn e  1 

W Y N A JĘ C IA  w e n e ry c z n e . P r z y j ­
m u je  od  8 d o  10 1 
o d  17 - -  1». P il ie s  
(d. Z a m k o w a ) 7—1

s z k a n ie m  2 -p o k o - 
jo w y m , w r e jo n ie  
d w o rc a . U ź u p io  (Za 
rz e cz e )  9 — 6, o d  g. 
17 — 19.

P O K Ö J  z n a jn ie ­
z b ę d n ie js z y m  u m e -

w e jś c ie m  p o t r z e b ­
n y  d w ó m  k a w a le ­
ro m  p ra c u ją c y m .

ro w a ć  d o  A dm . 
, G o ń c a “  p o d  „ D o ­
s k o n a łe  w a r u n k i“ .

P O K Ó J  p rz e jś c io ­
w y  do  w y n a ję c ia .  
R a d v i la i tć s  (d. K ró ­
le w sk a )  5 — 2.

W O JS K O W Y  a rm ii  
n ie m ie c k ie j  s z u k a  
p o k o ju  u m e b lo w a ­
n e g o . O fe r ty  k ie r c  
w a ć  do  A dm . „G o ń  
c a “  p o d  „ P o k ó j“ .

Iiankai E r v nw ’ n; i> I

D r. M ed. 
K U D R E W IC Z

ZY G M U N T  
P o w ró c ił  

C h o ro b y  w e n e ­
r y c z n e  i  s k ó rn e  
P il ie s  (Z am k o w a) 
15—2. P r z y jm u je  g. 

8—13 i  15—20.

D R . ED M U N D
K U N C E W IC Z  

b. a s y s te n t  K lin ik i 
U. S. B. C h o ro b y  
u sz u , n o s a  i  g a rd ła  
U o sto  s k g . (z. P o r ­
to w y ) 3—4. P r z y j ­
m u je  o d  g. 9—18 i 

15 — 1«

PR Y W A T N E  le k c je  
p is a n ia  n a  m a s z y ­
n ie  i ję z y k ó w  o b ­
c y c h . W a k a c y jn e  
z n iż k o w e . W iln o , 
G e d im in o  (b . M ic ­
k ie w ic za )  4 — 12, 
o ra z  W o ło k u m p ie .

j L e k a r z e  |
D r. O. ABŁAM O* 
W IC Z O W A . C h o ro ­
b y  k o b ie c e  t alcu- 
s z e r ia .  K a ś to n u  (d. 
K a sz ta n o w a )  7 — 7. 
W zn o w iła  p r z y ję ­
c ia  o d  9—12 i 15-17

D r. M ed. 
JA D W IG A

A N F O R O W IC Z
C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e ry c z n e , k o ­
b ie c e . P il ie s  
(Z a m k o w a ) 3—9. 

P r z y jm u je  o d  8—10, 
12—4, 6—7.

D r M ed . 
K A Z IM IE R Z

B IE L IŃ S K I
C h o ro b y  s k ó rn e  i 
w e n e ry c z n e  Ż ygi- 
m a n tu  iZ y g m u n - 
to w sk a )  12 m . 14 
P r z y jm u je  od  godz  
3 — 9 1 od  1 — 4

DR, FU N D O W IC Z  
ST E F A N

C h o ro b y  n e rw o w e  
\ w e w n ę tr z n e  

Sv. J a k u b o  (Sw 
J a k u b a )  10 — 2 
P r z y jm u je  od  15 

do  18.

D R. T. K U N IC K I 
C h o ro b y  w e w n ę ­
t r z n e  i k o b ie c e . 

P r z y jm u je  od  g o d z  
7 — 9 i o d  13 — 16. 
V iln ia u s  (W ileń  

sk a )  6 m . 6.

D r. M ed. Ig
K A Z IM IE R Z

ŁU K 1E W IC Z
S p e c .: C h o ro b y  

s k ó rn e  i w e n e ry c z  
ne . V iln ia u s  (W i­
le ń sk a )  28 m. 32 
P o d w ó rz e  II , p r z y j ­
m u je  od  g. 2 do  #

D R.
H. M A Ł O F IE JE W A  
C h o ro b y  k o b ie c e  
P r z y jm u je  o d  16—10 j 
T r e n io to s  (S ta ra )  i 
15—1, (Z w ie rzy n iec )  J

D r. M ed. G U STA W  
M A R K IE W IC Z

C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e ry c z n e . G e d i­
m in o  <d M ick iew i­
cza) 1 -1 4 . TeL  99" 
od  g odz  8—13 i od 

15-18.

G a b in e tRentgenowski
Dr.

G. N IE L U B S Z Y C  
P y lim o  g (d. Za 
w a ln a )  N r  22 — 3 
O d godz. 15 — 17

Dr. M ed. W IK T O R  
P I E S K Ó W

C h o ro b y  n e rw ó w *
t w e w n ę tr z n e . 

U o sto  (P o rto w a ) 2 
m 2. O rd y n u je  oć 
12 -  14 t 16 — 17

D r. A L E K SA N D E R  
P  I W E C K l

C h o ro b y  w e w n ę ­
trz n e . P il ie s  (Z am  
k o w a ) 12 — 6. O r 
d y n u je  od  14 — 18

D r.
K  S O K O Ł O W SK I
C h o ro b y  s k ó rn e  
w e n e r y c z n e  P rz y j  
m u je  od  g 8 do  12 
i od  g 5 do  7 w iec?  
V iln ia u s  (W ile ń sk a  

N r . 30 m . 14.

+
z- Czaplińskich

Aurelie
Armonaitiscwa

po długich , i b. ciężkich c er 
p ieniech, opafrzonn ś u .  S a k r ę - 
m erńam i zm ar ła  dn a  6 VI 1943 i 

w w ieku  łat 67.
W yprow adzeńre zwłok z d o m u  

żałoby przy ul. Suva iką  (S u ­
walskiej)  -7— S d > kaplicy n a  
Rossie  n a s tąp i  d n :a 8 .VI o go­
dz in ie  8Vz ra n o ,  poczym, o d b ę ­
dzie  s ię  pogrzeb.

O  powyższzm z aw iad am ia ’ą 
Krewnych i Przyjació ł  Z m ar łe j  
pogrążen i  w głębokim  sm u tk u

ttito . Synowie. Syacwe. 
Siostra i ttnffl.

Za sp o k ó j d u szy
i  + p.

z Bsrsitköw
Marii

Gustajtisowe]
D u k szt koło T u?m ont I 

zm arłe j w W iir.ie  dn ia 1S 
|i i s t c p a J a l r 42  r. o d b ę d z ie  
się  N ab o ż eń stw o  Ż ałobne  
dnia 9  czerw  ca  w k o śc ie  e ] 
św . K ata rzyny  o godz. 9 -te j.

O czym zawiadamia.ą

[orka, U ,  Wnstztk | 
i M ira .

ROO^IĘKOWArtifc.

, TADEUSZrBY5TRAM
j p o  ó iu g  c o  c i e r p i e n i a c h  z m e r i  ] 

2 i  m a .a  1943 r. w  w e k u  l a t  24. 
Z w io k i  z ło ż o n o  w  g - o o ie  r o d z in  

l n y m  w U p  c  e .  W s z y s tk im  b io -  
I r ą c y m  u d z ia ł  w  e s t a t n i e j  p o s łu -  i 
l a z e ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  p p .  w ł .  , 

S n a n k i m ,  c p . W . K o r z e m e w s k  m  
i p p .  C z .  J a  m in o m  s e r d e ; z n c |  

! „ B ó g  z a p i a ć “ s k ł a d a
B r a t  z r o d z i ł

G a b in e t
R e n tg e n o w s k i

DR. MED.
A . ś m i g i e l s k a  

P ilie s  (Z am k o w a) 
N r 8 m  »

O d godz. 9 — 1236 
1 od  18 -  13

D r.
W. W O Ł O D 2K O

C h o ro b y  s k ó rn e  t 
w e n e ry c z n e . P r z y j ­
m u je  w  g 8 — 11 
1 15 — 18. W a lls tr  

(Z a w a ln a )  22.

1 \
M ARIA

B R Z E Z I N A
L lu b a r tą  (G ro d z k a ) 
27—1. Z w ie rz y n ie c

J KORCH°w* Olandu td Holc»» 
derma) Nr 4 — L.

m a u i a
l a k n e r o w a
p rz y jm u je  od  god*» 
9 r a n o  do  7 wiej**
J a s in s k io  (d 

sk ieg o ) 1 — i.

BR  U O SiSS IŁ A
L vovo  <d. 

sk a ) 57 -  L

W, S M IA r.O W 8K ją
P il ie s  (d  Ż u k o ­

w a) 26 S.

Z A N K O W 1C Z -
O S T K T N S K *  

7 w ie lo le tn ia  p r a k ­
ty k ą . W ilno . 
(S ad o w a) U  — ^

Kg®
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